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Krabów 11 grudnia
N ajw ażn iejszą sp ra w ą  w ew n ętrzn ą  w K o n ­

gresów ce i w  p ro w in cy ach  d aw n iś j Z a b ra ­
nych , sp ra w ą  od  k tó rś j u sta len ie  stosunków  
sp ó łeczn y ch , p rzy w ró cen ie  jed n o śc i w n a ­
ro d z ie  i jego  p om yślność  zależy , je s t s t a ­
n o w c z e  r o z w i ą z a n i e  k w e s t y i  w ł o -  
ś c i a ń s k i ć j .  D o w o d ząc  od la t k ilku , że u- 
w ł a s z c z e n i e  w ł o ś c i a n  p r z e z  w y k u p  
g r u n t ó w  k tó re  p o s iad a ją , jest jed y n em  sta- 
now czem  sp ra w y  w ło śc iań sk ie j ro z w ią z a ­
n iem , ko rzy stn em  d la  s tro n  obu  i d la  o- 
gó łu  by liśm y ty lko  w yrazem  ro zu m o w ań  
w szystk ich  o b y w ate li zn a jący ch  d o k ład n ie  
stosunk i k ra jo w e  i głębiój n ad  tą  sp ra w ą  
się za s tan aw ia jący ch .

K w esty e  sp ó łeczn e  ja k  w ło śc iań sk a , raz  
poruszone, nie d ad z ą  się w  p o łow ie  drogi 
za trzy m ać i n ie m o żn a  ich po łow icznem i 
z a ła tw ia ć  śro d k am i. P o ru szy w szy  je , trzeb a  
ro zw iązać  je  z u p e łn ie , ro zc iąć  że tak  po ­
w iem y do g ru n tu , sk o ń czy ć  stanow czo , o 
p rzeć  n a  now ćj sp raw ied liw ej zasadzie. P o ł 
śro d l t p o d k o p u ją  ty lko  podstaw ę sp o łeczn ą  
zam iast j ą  w zm ocnić. T ak iem  stanow czem  
ro z w iąza n ie m , tak iem  op arc iem  stosunków  
n a  now ćj sp raw ied liw ej zasadzie , je s t u w ła  
szczenie w łościan  p rzez wy k u p  g run tów  w ło  
śc iańsk ich , p r z y  z a s t ó s o w a n i u  g łów ne 
go [p raw id ła  ży c ia  sp ó łecz n eg o , iz p ra c ą  
p rzychodzi się do w łasnośc i. U w łaszczen ie  
tą  d ro g ą  w ed łu g  p ra w  słuszności uczyni 
w k ró tc e  w ło śc ian in a  obyw ate lem  k ra ju ,  a 
za razem  k o n se rw a to rem  spółecznym , d a  mu 
p o zn a ć  w a rto ść  p racy  i obudzi p o szan o w a­
n ie  w łasnośc i.

W szelk ie  p o ł o w i c z n e  ś r o d k i  jak iem i
sp raw ę w ło śc iań sk ą  chciano  i p ra g n ą  j e ­
szcze z a ła tw ić , ja k  okupy  i o czynszow an ia , 
n ie ty lk o  je j n ie rozw iązu ją , ro zch w ian y ch  s to ­
sunków  sp ó łeczn y ch  n ie o p ie ra ją  n a  stałej 
zasadzie, n ieu su w ają  sporu  m iędzy  k lasam i 
lu dności, lecz o w sz e m  ro zża rza ją  go, w ^ n ie -  

j-iją  w e  w ł o ś c i a n a c h  d ą ż e n i a  « t ó -  
r y c h  n i e  z a s p a k a j a j ą ,  ro d z ą  ciąg le  n ie-' 
snask i m iędzy w ło śc ian am i a  w ła śc ic ie la ­
mi. D o w o d zili tego znakom ici n as i ek o n o ­
m iśc i, a  tre ść  ich  rozum ow ań  n ieraz  p rzed ­
staw ialiśm y ; n ie ty lko  zaś dzieje przem ian  
sp o łeczn y ch  w innych  k r a ja c h , lecz  i p rze ­
bieg sp ra w y  w ło śc iań sk ie j w Kongresów^ e 
o d  la t  10 s tw ie rd z ił fak tam i to ro zu m o w a­
nie. T ak iem i pedśrodkam i poruszającem i 
ro zch w ian e  stosunki, lecz  ich  n ie  porządku- 
ącem i n a  now ej za sa d z ie , b y ły  w szystk ie  

d o tąd  p rzez rz ą d  w y d an e  w K o n g resó w ce 
ro zp o rząd zen ia . P o ru szy ły  one  w  ludzie 
w iejskim  s łu szn e  zresz tą  dążen ie  do w ła ­
sn o śc i, n ie u ła tw ia ją c  w łośc ianom  sp o so ­
bu jej nabycia , n ie  w sk azu jąc  w łaśc ic ie lo m
d rog i je j sprzedaży .

R o zw iązan ie  sp raw y  w ło śc iań sk ie j u w ła ­
szczeniem  w ło śc ia n , leża ło  n ie ty lk o  w  in- 
s ty n k c ie  lecz w p rzek o n an iu  narodu . P rz e ­
k o n an ie  to  o b jaw ia ło  się w  i zny spos 
lep iej lub  g o rze j, w yraźniej lub  " iew y ra - 
źniej, w  różnych  ro z p ra w a c h  lub  ak tac h  od 
k o ń c a  p rzesz łeg o  w ieku . - Lecz urzeczy  w i 
stn ieniu  s taw a ły  n a  p rz e sz k o d z ie : zle z ro ­
zum iany  in teres osobisty , m ylne teo rye-i o-, 
k try n y , lub  znów  m rzonk i ludzi, k tó izy  po 
p ie ra li u w łaszczen ie  lecz  z pogw ałcen iem  
p raw  w łasn o śc i, co znów  p rz e s tra sz a ło  w ie u. 
R ząd  zaś ro sy jsk i, p rag n ący  u trzy m ać  ro z ­

d z ia ł w  n a ro d z ie , roz tró j w  spó łecznośe i 
p o lsk ie j, n ie ty lko  sam  nie s ta ra ł  się o s ta ­
n o w cze  ro zw iązan ie  sp raw y  w ło śc iań sk ie j, 
k tó reby  o p a r ło  sp ó łeczn e  stosunki n a  t rw a ­
łe j p o d s ta w ie , lecz n aw e t w osta tn ich  la ­
tach  s ta w ia ł różne p rzeszkody  u siło w an io m  
czynionym  w tym  w zględzie  przez o b y w a­
teli, W  m iejsce p ro p o n o w an eg o  s tan o w cze­
go ro z w iąza n ia , s tan o w ił p ó łś ro d k i n ic nie 
ro zw iązu jące  i n iew y k o n a ln e ; w ie d z ą c , że 
obyw atele  p rag n ą  u w łaszczen ia  w ło śc ian , nie 
p o w o ła ł ich do  kom ite tó w  za jm u jący ch  się 
p ro jek tem  ro z w ią z a n ia  sp raw y  w ło śc iań sk ie j 
i kom itety te  z łoży ł z sam ych u rzędn ików , 
na jp rzó d  pod  p rezy d en c y ą  ra d c y  tajnego  
U e k sk u la , n as tęp n ie  ks. G o rc z a k o w a ; z a ­
trzym yw ał, po tem  o d rz u c ił p ro je k t u w ła  
szczenią w ło śc ian  za  p o śred n ic tw em  T o w a­
rzy stw a  k red y to w eg o , p ro jek t p rzy ję ty  przez 
cz ło n k ó w  tego  T o w arzy stw a  n a  zeb ran iach  
w e w szystk ich  ośm iu o d d z ia ła c h ; zab ro n ił 
ro zp raw  o zasad zie  tej kw estyi n a  po cząt 
k o w y ch  p o sied zen iach  T o w arzy stw a  ro ln i­
cz eg o ; p ó źn ie j 'o g ło s iw szy  w 1858  r. p o ło ­
w iczną a  n iew y k o n a ln ą  u s taw ę  o czynszow a 
n ia , n ad  je j ty lko  w y k o n an iem  ro z p raw ia ć  
dozw olił.

Lecz nie będziem y tu p rzed s taw iać  c a łe ­
go, d o ty ch czaso w eg o  p rzeb iegu  sp ra w y  w ło - 
śc iańsk ićj w  K o n g re só w c e , k tó ry  n ieraz  
kreśliliśm y; nie będziem y przypom inać czy­
teln ikom  w szystk ich  zab iegów  czyn ionych  
przez o b y w ate li ab y  ro z w iąza ć  stale  sp ra ­
w ę w ło śc iań sk ą  u w łaszczen iem  w ło ś c ia n , 
i w szystk ich  p rzeszkód  p rzez rząd  ro sy j­
ski s taw ian y ch ; g łów niejsze  z n ich  p rzy p o ­
m nieliśm y w dzienn iku  naszym  z dn ia  14go 
s ie rp n ia  r. b. W spom niaw szy  ty lk o  o jś j 
przebiegu, zw rócim y oczy n a  jćj stan te ra ź ­
niejszy. N ieposzukując k to  w in ien  w  p rz e ­
szłości, iż sp ra w a  ta  n ie  je s t skończoną, 
w yrazim y  n asze  zdan ie  ja k  ją  dziś ro z w ią ­
zać  należy.

G łos opinii p u b liczn ć j, głos że tak  p o ­
w iem y n a ro d u , p o s tan o w ił o statn im  ak tem  
przez ro zw iązan e  T ow arz . R oln icze w y d a ­
nym , u w łaszczen ie  w ło śc ian . L ecz rząd  za ­
m iast p ostanow ien ie  to poch w y cić  i p rz e ­
p ro w ad zić  w  jed en  lub  drugi s p o s ó b , z a ­
m iast pozw olić  n aw e t T o w arzy stw u  ro ln i­
czem u aby  sam o p ro jek t swój ro zw in ę ło  i 
do jego  p rz ep ro w a d zen ia  p o m o g ło , ro z w ią ­
za ł T ow arzystw o . P o tem  w id ząc  co raz  bar- 
dzićj ro zch w iew a jące  się s tosunk i w ło śc ia ń ­
skie i g rożące  b u rzą , o g ło s ił p ó łś ro d ek , o k u p  
z a  p a ń s z c z y z n ę .  Nie będziem y zap rzeczać, 
że p ó łśro d ek  ten  zm niejszy ł m oże chw ilow o 
trudności p o ło żen ia , lecz n ic n ieroz  w iąza ł, po ­
zo s taw ił s tosunek  sp o rny  m iędzy w ła śc ic ie ­
lem  a  w łościan inem , a  c a ła  k w e sty a  co raz  
częścićj p o ru sz an a , co raz  bardzić j p rzez  to 
ro z b u rz o n a , w y m ag ała  tern naglćj s ta n o w ­
czego zakończen ia .

W y d an a  n astęp n ie  u s taw a  o c z y n s z o w a ­
n i a  z u r z ę d u  nie zm ien ia po ło żen ia  rze- 
czy, p o zo staw ia jąc  m iędzy  w łościan inem  a 
w łaśc ic ie lem  stosunek k tó ry  je s t c iągłym  
sporem , n ie u su w a ro z d z ia łu  w  spółeczno- 
ś c i;  stanow i rzeczy w iśc ie  ta k ż e  okup  na 
słuszniejszych  w p raw d z ie  o p a r ty  zasad ach , 
lecz p rzep ro w ad zen ie  jeg o  sp ra w ia  now e 
w strząśn ien ie  sp ó łe c z n e , p o ru sz a jące  znów 
silnie c a łą  sp raw ę  lecz  jć j nie rozw ięzu ją- 
ce. D ru g a  k o n ieczn a  u zu p e łn ia ją ca  część 
u staw y  o czy n szo w an ia , t. j. u s taw a  o s ku -
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VI.
Miasteczko stanowiące punkt centralizacyjny 

parafii księdza Hilarego, należało do pana O kta­
wiana znanego w całej okolicy z wielkiej i wszch- 
atronnei nauki. Był to lekarz z profesyi i pow o­
łania bo od la t dziecięcych okazyw ał niepohamo­
wany pociąg do medycyny, czemu lubo zrazu 
sprzeciwiali* się rodzice, wkońcu jednak  uledz mu­
sieli, nie m o g ą c  pokonać upartej woli jedynaka.
Oktawian po ukończeniu krajow ego uniwersytetu,

uzyskaniu patentu na doktora, pojechał jeszcze 
do Niemiec i F rancyi dla w ydoskonalenia się 
w swei sztuce. Tam  w klinikach, szpitalach i a: 
natomicznych teatrach dokazyw ał cudów waleczno­
ś ć  robiąc doświadczenia na chorych, k ra jąc  tru ­
py i żywe zwierzęta, wszystko to w najchw ale­
bniejszym celu zdobycia dobroczynnego św iatełka 
m ającego z czasem przyjść w  pomoc cierpiącej 
ludzkości. Nie potrzebował on ja k  wielu jego  ko­

legów, myśleć o kaw ałku clileba, bo znaczny 
m ajątek rodzicielski mógł mu go zabezpieczyć 
.bez wszelkiej pracy; nie wiele więc dbajac o 
m ateryalne korzyści, cały czas poświęcał naukom 
Prócz m edycyny, badał on w szelk ie‘nauki przy­
rodzone chcąc zdobyć szturmem skarbnicę w ie­
dzy, wkrótce się jed n ak  przekonał, że skarbnica 
owa nie była łatw ą do zdobycia. Gdy doszedł do 
ostatecznych granic rozumu, zam iast uznać jego 
nieudolność, i wznieść się nadeń wierzącem  ser­
cem, począł tłuc głową o tw ardą ścianę, a ^dy 
to nie pomogło, próbował podkopać się p o d le j  
fundamenty. Lecz głębokość równie ja k  wysokość 
owej ściany nie m iała końca; niepodobna je j by. 
ło ani przeleźć, ani podleźć, ani prześwidrować 
żadną rozumową spekulacyą. O ktaw ian jed n ak  
nie stracił nadziei: pozostawał mu jeszcze środek 
kołowania. Sądził on, że krętem i manowcam i po­
trafi wym inąć niepożytą zaporę, i już  na  oślep 
puścił się w d ro g ę ; ale jak że  się zdziwił, gdy po 
długiem kołowaniu stanął znowu u punktu w yj­
ścia! Zawstydzony własnem niedołęztwem, nie 
chciał wszakże przyznać się do niego; nie umie­
jąc budować, począł wszystko w yw racać bez li 
tóści. Duszę jego  zaległy ruiny i pop ie lisk a ; trzy 
główne kolumny chrześciańskiej m ądrości zgru- 
chotane ze szczętem, usypały stos gruzów, na 
którym zwątpienie rozsiadło się samowładnie.

Pow iadają zwykle, że tem u wszystkiem u winna 
je s t nauka prowadząca nas do przekonania, iż nic 
nie wiemy, ja k  to niegdyś mawiał Sokrates, naj­
sławniejszy m ędrzec swojego czasu. Lecz to, co

p i e  c z y n s z ó w ,  n ie  je s t n a w e t do tychczas 
w p ro jekc ie  p rz ed s taw io n a  Radzie S tanu . 
Jeżeli rz ą d  w y d a ć  j ą  z a m ie rz a , d laczegóż 
chce p rzem ian ę  Prz e p ro w a d zać  dw om a 
w strząśn ien iam i, gdy  m ożna ją  o d razu  wy­
konać? W szystk ie  n a jtru d n ie jsze  do sp e łn ie ­
n ia  czynności t. j. o szaco w an ie  i u regu lo ­
w an ie  g run tów , k on ieczne  są  d > przeprow a 
dzen ia  u s taw y  o czy n szo w an ia , k tó ra  nie zmie 
ni p o ło żen ia  sp ó łe c z n e g o ; a  w y k o n aw szy  
ró w n o cześn ie  jędnę je szcze  czynność, m ożna 
o d razu  w p ro w ad zać  u w ła sz cze n ie , k tó rego  
sam o im ie u ła tw i w y k o n a n ie  w szystkich  
czynności.

P rze d  k ilk u  la ty , gdy  stosunk i b y ły  m niej 
w zruszone i sp ra w a  m niej n a g łą , byj 0 k il­
k a  sposobów  p rz ep to w ad z en ia  uw łaszczen ia . 
P ro jek t ro z sze rzen ia  czy n n o śc i T o w arzy stw a 
K red y to w eg o  Z iem sk ieg o , sk re ślo n y  i roz- 
strząsan y  w  1856  r. b y ł w ów czas stóso- 
w nym  do  tego ce lu  środkiem , j^ecz m am y 
g łęb o k ie  p rzek o n an ie , p o d zielan e  przez w ie ­
lu o b y w ate li w K o n g re só w ce , że w śród te ­
raźn ie jszych  oko licznośc i jed y n y m  sposobem  
uw łaszczen ia  w ło śc ian  je s t w y k u p  g r u n ­
t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  z a  p o m o c ą  i n d e m n i -  
z a c y i .^ iP o  ocen ien iu  w a rto śc i ziemi p o sia ­
danej p rzez  w ło śc ian  przy  reg u lacy i tychże 
gruntów , nastąp ić  w inno  w y d an ie  p ap ie ró w  
indem nizacyjnych,. w y p ła ta  n iem i przez k ra j 
dziedzicom  za  g ru n ta  w ło śc iań sk ie , k tó rych  
w łaśc ic ie lam i sta liby  się z a ra z  w łościan ie , 
o b o w iązan i je d n a k  w n o sić  do kas rz ąd o ­
w ych w  k sz ta łc ie  p o d a tk ó w , procent od tych 
pap ieró w  w raz  z p ro cen tem  am ortyzacy j­
nym. N ie w chodzim y tu  dzisiaj w bliższe 
rozw in ięcie  tych  zasad: o ile  np. n a leż a ło b y  
o w ą  o p ła tę  w n o szo n ą  przez w łośc ian  w  k s z ta ł­
cie p o d atk u  zm niejszyć przez ro z ło żen ie  jej 
części n a  k ra j ca ły , gdyż c a ła  spółecżność 
zysku je  n a  w y k o n y w an e j p rzem ian ie  spó łe- 
cznej; ja k i  p ro cen t p rzy  ocen ian iu  grun tów  
od liczy ćb y  m o ż n a  n a  u tw o rzen ie  funduszu 
gm innego itd .

M oże b y ły b y  inne środk i u w łaszczen ia  
^ppsze b ezw zg lęd n ie , lecz  p rzek o n an i je s te ­
śm y, że w  dzisiejszych o k o liczn o śc iach , je s t 
to jed y n y  szybk i ś ro d e k  stanow czego  ro z ­
w iązan ia  s p r a w y j  W o b ec  burzy spó łecznej 
go tu jące j się w  R o sy i, m oże nie być czasu  
na  p rzep ro w ad zen ie  innych  lepszych  i sp ra w ­
d z iło b y  się fran cu zk ie  p rzysłow ie : „Le mieux 
c’est I'ennemi du bien“, k tó ra  to  z a sa d a  tak  
często  sp ra w d za  się w  politycznem  i sp ó łe - 
cznem  życiu .

P rzez  ta k ie  za ła tw ien ie  kw esty i w ykupem  
g ru n tó w  za  p o m o cą  indem riizacy i,teraźn iejszy  
sto su n ek  w ła śc ic ie la  z w ło śc ian in em , k tó ry  
z biegiem  rzeczy  s ta ł  się stosunkiem  spornym , 
p rz ec in a  się zu p e łn ie  i kończy; w ła śc ic ie l 
o trzy m u jąc  w y n ag ro d zen ie  za ziem ię m a  k a ­
p ita ł o b ro to w y  n a  zm ianę i p odn iesien ie  go­
sp o d ars tw a ; w ło śc ian in  sp łaca  k ra jo w i zw o l­
na do ka3  rz ą d o w y c h  dług  k tó ry  o b c iąża  
jego  w łasn o ść . N a  innej zasadzie , n a  z a s a ­
dzie w yższości m o ra ln e j i pom ocy  m oże się 
zaw iązać  m iędzy  w łaścic ielem  a  w ło śc ian i­
nem , k tó ry  tak że  s ta ł  się w łaśc ic ie lem , sto ­
sunek  now y łą c z ą c y  i w iążący sp ó łeczn o ść ; 
tern ła tw ie j, że p rzem ian a  odbyła  się p rzy  
poszanow aniu  p raw a  w łasności i za sad y , aby  
p ra c ą  w ła sn ą  k aż d y  do niej dochodził. W ło ­
ścianin staw szy  się w  sł uszny sposób  w ła ­
śc ic ie lem , s ta łb y  się w kró tce  o b y w ate lem  
k ra ju , a  w  każdym  raz ie  burza sp ó łeczn a

było praw dą dla greckiego filozofa, w ustach 
chrześcianina staje się bluźnierczym anachronizmem, 
bo dziś kilkuletnie dziecię przy pacierzu i kate 
chiznńe, umie już nieskończenie więcej od wszy­
stkich mędrców przedchrześciańskich a cóż do­
piero mąż, który te praw dy objawione pojął ser­
cem, i 11 a mch wiedzę sw ą ugruntował. Filozofo­
wie starożytni, uw ażając rozum za jedyny  środek 
do zdobycia prawdy, a  naukę za jed y n ą  je j sk a r­
bnicę, i czując niedołęztwo pierwszego, a  ubóstwo 
ostatniej, mogli słusznie pow tarzać ową senteneye 
Sokratesa, w yrażającą to, co współczesny mu 0. 
o-ół przeczuwał niewyraźnie. Cała też filozofia tych 
wieków jest tern prawdziwszą, im bardziej w ąt­
piąc w potęgę rozumu, uczuwa potrzebę niebie­
skiego światła. Ale jeżeli my dzisiaj tw ierdzim y 
iż nic nie wiemy, i z piłatow skiem  zwątpieniem  
zapytujemy: Quld est veritas? to czegóż to dow o­
dzi ? — oto tego zapraw dę, że zapoznawszy N a­
ukę Zbawiciela, w racam y manowcami do daw ne­
go pogaństwa.

Zszedłszy na tę drogę, Oktawian sprzykrzył so­
bie nabytą mądrość, i począł szukać dokoła, coby 
zapełnić mogło pustkę w jego sercu i duszy. 
Wszystkiego jął dotykać z kolei, wkrótce też wszy­
stkiego doświadczył, wyrozumował, rozłożył na 
Pierwiastki, a nie mogąc złożyć na powrót, ani 
zadowolnić się rozkładem, cisnął od siebie z gnie­
wem, jak  dziecię zepsutą zabawkę. Świat wydał 
mu się mrowiskiem kościotrupów. Próżno rzucał 
się w jego objęcia, żebrząc kropelki antidotu: ze­
wsząd straszyły go nagie żebra, próżne czaszki i

nie  m ąc iłab y  politycznych jeg o  stosunków , 
M niem am y, iż o b o w iązk iem  w szystk ich  

R ad p o w ia to w y ch  —  k tó ry ch  cz ło n k o w ie  po 
na jw ięk sze j części p rz ek o n an i s ą ,  że uw ła­
szczen ie p rzez in d em n izacy ę  je s t  jed y n y m  
dzisiaj sposobem  ro z w iąza n ia  sp raw y  w ło ­
ściańskiej —  je s t uczyn ić  w tym  duchu  
p rzed staw ien ie  do rz ąd u . R a d a  S tan u  m o­
g łab y  tak że  przedm io t ten  p o ru szy ć  ro zstrzą  
sa jąc  d o ro czn e  sp raw o zd an ie  z za rzą d u  K on­
g re só w k ą , co d la  niej je s t je d y n ą  sposobno  
śc ią  do czyn ien ia  w n iosów .

KORESPONDENCYA CZASU.

L w ó w  10 grudnia.

(z) Od wczoraj toczy się w tutejszym sądzie 
karnym ostateczna rozprawa w procesie księdza 
Bukowskiego, oskarżonego o zbrodnię podburzania 
publicznego z powodu kazania, które miał przed 
kilku miesiącami w parafialnym swym kościele. 
R zprawa ta, również jak i w proce ie Ciesze- 
wskiego odbywa się pizy drzwiach zamkniętych. 
Tajemniczość jsk ą  się sądy w każdym procesie 
i olitycznym obecnie okryw ają, ograniczając liczbę 
świadków do pięciu przez oskarżonego wezwanych 
osób, zło w ogóle wywiera wrażeuie, i przypomi­
na dawniejsze czasy. Jawność daje rękojmię spra­
wiedliwości i niezawisłości sądownictwa.

Temi dniami wypuszczony został na wolność p. 
Zygmunt Kaczkowski, były redaktor „Głosu", w 
skutek udzielonej mu przez N. Pana amnesty i. Był 
on jak wiadomo skazany na dwa lata ciężkiego 
więzienia. Licząc od chwili uwięzienie, przesiedział 
około siedmuastu miesięcy.

W drogiej połowie bieżącego miesiąca, jak  się 
dowiadujemy z rozesłanych wszędzie ogłoszeń, za 
ezyna wychodzić tu we Lwowie nowe pismo poli­
tyczno „Praca". Wydawać go będą dawni spółre 
doktorowie „Przeglądu powszechnego" a spółpra- 
cownicy „Dziennika polskiego". Byle tylko po­
wiodło s;ę „Pracy" ustrzedz się owych o osobistość 
trącających ze szkodą dla sprawy publicznej wa 
śni i polemik, których gorszące przykładzy nieraz 
jaż  dawniej widzieliśmy pomiędzy pismami miej- 
scowemi. Na obszernej dziedzinie nasuwających 
» ię , z in te rese m  k r a ją  śc iś le  zw ią z a n y c h  kwestyj
politycznych i spółecznych, przy rozbndzonem ży­
cia pnblicznem, jest dostateczne dla wielu praco­
wników pole do pracy, i łacno obok dawniejszych 
nowe pismo pomieścić s ę będzie mogło i być u- 
żytecznćoi, zwłaszcza, jeżeli za główny przedmiot 
obierze sobie roztrząsanie kwestyj najbliższych 
miejscowych i wskazywanie potrzeb krajowych, 
nie zapuszczając się t a  rozległa pole polityki za 
granicznej, co wymaga wielkich sił i zasobów. 
Wszak w innych krajach, gdzie więcej rozbudzo­
ny prąd życia publicznego i więcej rozpowsze­
chniona oświata we wszystkich spółeczeńatwa war­
stwach, każda z nich posiada specyalne, do jej 
pojęć i potrzeb zastóBowane dzienniki, które by­
najmniej jtd n e  drugim nie stają w drodze. Dąj 
Boże aby i u nas również oświata wnikając we 
wszystkie warstwy, rodziła z dniem każdym nowe 
koła czytelników i potrzebę pism nowych. Pogło­
ska o dalszem wydawnictwie „Dziennika polskie­
go" jest na teraz zupełnie mylna. Spółpracownicy 
jego przeszli częścią do „Pracy", częścią do „Ga­
zety narodowej*.

Wczoraj młodzież akademicka urządziła w tea­
trze przedstawienie amatorskie, na korzyść tutej 
siego Towarzystwa muzyczuego. Towarzystwo mu- 
z/czne poniosło wielki uszczerbek w swych do­
chodach przez wystąpienie zeń ostatniemi czasy 
wiciu członków, cudzoziemców, niezg^dzaiących się 
z dzisiejszym, pod wiględem artystycznym więcej 
narodowym kieruukiem prac Towarzystwa. Aby 
zapewnić nadal jego istnienie, niezbędną była po­
moc którą przyniosło widowisko wczorajszo. Przed­
stawiono tragedyę Słowackiego: „Mindowe". Naj­
lepiej powiodły się wykonane przez Towarzystwo 
utwory muzykalne, a między temi stugłosowym 
chórem wykonana pieśń św. Wojciecha.

W a rssa w a  7 grudnia.

0  Rozpoczynając pracę moją, wspomnieć powi 
uitnem o trudnościach, z jakiemi ma w»lcze 
uia korespondent z Warszawy. Tajemnica pozrywa 
działania rządu, tajemnica zaległa nad całym na­
rodem i jak  zwykle w takich razach b y w a , mnó­
stwo niepewnych pogłosek i wieści krąży po kra 
ju. Prawdę tych pogłosek trudno Bprawdzić, tru- 
dao też jest korespondentowi orientować się w tym  
chaosie niepewnych wieści. Z drugiej strony rząd 
tutejszy obawiając się jawności, okazuje wiele d a- 
źhwości oraz niepokoju przy najmniejszem odeby 
leniu zasłony, za którą zawsze chowa się i swoje 
czynności — i dla tego prześladuje Indzi, którzy 
zdobywają się na odwagę wypowiedzenia mu pra­
wdy i doniesienia o stanie kraju. Trudność więc 
w odkrycia jedynie pewnych źródeł, mających się 
stać lub stawających się faktów i zagrożone poło­
żenie korespondenta: oto są przeszkody, któ­
rych usuwanie wymaga odwagi, pracy, wielkiej 
oględności, sumienności i zarazem bystrości spo 
strzegacza. Nie łatwo zdobyć się na to wszystko, 
nio łatwo też jest wywiązać Bię z obowiązków ko­
respondenta z Warszawy. Czując całą nieudolność 
moją, podejmuję się jednak tych obowiązków w na­
dziei , że mi je  Bóg spełnić dozwoli, a uczciwi i 
miłujący pożytek ogólny rodacy ułatwią wywiąza­
nie się z nich z skwapliwością, jak ą  wspomagali 
prace poprzedników moich w waszym dzienniku.

Obecna chwila jest dla naszego kraju chwilą 
największej niepewności. Cisza i spokój jest zu 
pełny, ale spokój ten naruszonym być może wyko­
naniem poboru, który ma być przeprowadzony w 
sposób równający się strasznej prosarypcyi. Cała 
ludność jest jak  najmocniej przeciwna poborowi 
do wojska rosyjskiego, wszystkie Rady powiatowe 
oświadczyły się przeciw niemu na drodze legalnej 
i nazwały go plagą krajową. Spisowi stawający 
do superrewizyi, stawiali się z oznakami najży­
wszej niechęci, w wielu miejscach opierali się roz­
kazom, w innych posuwali się nawet do czynnego 
oporu. Opór ten, zważywszy warunki służby woj­
skowej w Rosyi, wynarodowienie, jakiemu ulegają 
wzięci do wojska i wyludnienie, które sprowadza 
łobór, jest zupełnie uzasadniony. Wzięty do woj­
ska, jest zwykle zgubiony dla rodziny i dla kraju. 
Rzadko który powraca w swe ojczyste progi, i alao 
umiera z biedy, albo też ginie w górach Kaukazu, 
lub ua stepach azyatyckicb za sprawy, które aie 
są sprawami kraju naszego. Z 11,000 ludzi wzię­
tych do wojska z jednego powiatu w ciągu lat 20, 
nia powróciło do kraju i 500 ludzi, reszta niewia­
domo gdzie się podziała. Ci saś, którzy powraca­
ją  -  powracają bez znajomości języka rodzinnego, 
zuędzniali, niezdolni do pracy, żebracy i włóczę­
dzy , rzeczywiście szkodliwi dla społeczeństwa. 
W czasie poboru, który zagraża zwykle wszystkim 
młodym ludziom— wielkie mnóstwo ucieka z k ra­
ju, tak że prócz wziętych w rekruty, kraj pozba­
wia się trzy razy większej liczby ludzi zdolnych 
do pracy. Gdzie wezmą 200 ludzi, tam zwykle 
dwa razy tyle ucieka z kraju i kraj wyludnia się 
a przez to i zakwitać nie może. Rząd jeduak nie 
zw r.ca żadnej uwagi na skutki nieszczęśliwe, ja ­
kie pobór Bprowadza; zamyka uszy przed jękiem 
i płaczem ludności, nie czyta i nie zgłębia stra- 
ssnych cyfr, które malują go jako największą klę­
skę, a zawsze pełen nienawiści dla nas zs to, że 
jesteśmy Polakami, przeprowadza go  gorliw ie, a 
jak teraz, przeprowadza sposobami bezprawnemu.

Pozostawienie rekrutów w Polsce zniweczyłoby 
wstręt, jaki branka budzi, bo nie obawa słu­
żby, tylko obawa wygnania do Rosyi j e8t powo­
dem wstrętu. Do wojska narodowego, do wojsaa 
konsystującego w kraju każdy chętnieby poszedł 
ale co wojska rosyjskiego i do R isyi nikt iść nie 
thcw Niechęć ta w obecnych okolicznościach i * 
przy tak silnie rozbudzonem uczuciu narodowem 
może w czasie branki zamienić się na krwawy' 
opór i z&wicbrzenie, którego wszyscy i to bez ró ­
żnicy partyi unikają.

Obawy tego zawiehrzenia i niepewność, jaka ztąd 
powstała, nie pozwoliły krajowi przyjąć z radością 
pożytecznej dla narodu reformy wychowania publicz­
nego, która przez otworzenie Szkoły Głównej stała się 
faktem w jednej prosdncyi. Reforma ta nie prędko je ­
szcze w zupełności zostanie przeprowadzoną, r le 
dzisiaj po otwarciu gimnazyów i nniwersytetu jes t 
nadzieja, że przeprowadzoną będzie, chociaż niema

wyszczerzone zęby zgrzytające rozpaczą zw ątpie­
nia. Począł więc szukać w sobie fizycznych przy­
czyn tych n iesm aków ; wciąż mu się zdawało, że 
krew  jego to nazbyt zrzadła, to zgęstniała, to w ą­
troba zepsuta, to mózg nadwerężony, słowem nie 
masz na świecie choroby, którejby do siebie nie 
przymierzał, niemasz lekarstw a, od któregoby nie 
żebrał pomocy w przekonaniu, że sana mens in 
corpore sano. Próbował on rozm aitych wód mine­
ralnych, rozmaitych kąpieli ciepłych i zimnych, 
żelaznych i s iarczanych ; ale choroba potężniejsza 
nad te środki, rozw ijała się co raz bardziej, nie 
zdradzając się wszakże żadnym  w yraźnym  sym 
ptomatem. Zdrowie jego cierpiało widocznie : twarz 
jak b y  nalana, przybierała żółtą, w ym okłą cerę, 
członki traciły swą jędrność, posępniał humor, 
psuł się apetyt, i sen odbiegał, iż nie raz sztuką 
musiano go sprowadzać. W trzydziestym roku iy -  
cia stał się ociężałym, ponurym, zużytym, a  p rze­
cież lekarze zapewniali go jednogłośnie, że je s t 
zdrów zupełnie, że nie m a w sobie naw et cienia 
zarodu żadnej choroby, w co też i on sam  m u­
s i a ł  w końcu uwierzyć. W szakże tem  nie ulżył 
bynajmniej swym cierpieniom, k tóre  prześladow a­
ły S° kez ustanku, jak b y  chcąc m u udowodnić 
na przekór jego  mniemaniu, że może właśnie 
mens sana -dat corpori sanitatem.

Oktawian ja k  tonący, co rad  brzytwy się chwy­
ta, postanowił jeszcze przepędzić czas jak iś  
w Szwajcaryi, w nadziei, że zdrowe powietrze i 
czarowne w idoki natury, jeżeli nie uleczą, to przy­
najmniej złagodzą jego  spleen nieznośny. Nieba­

wem też opuściwszy Francyę, zam ieszkał w B a­
zylei na  malowniczych w ybrzeżach Renu, właśnie 
w tej porze, kiedy zam ożniejsza szlachta nasza, 
po spieniężeniu produktów swej żyznej ziemi, 
rozsiewa zebrany grosz po obcych krajach. Owoż 
na pierwszym wstępie, m łody lekarz poznał tu 
ziomka, pana O skara, k tó ry  z żona i dwiema 
córkami zwidziwszy m glisty  Londyn i stolicę cu­
dów ra ry ż , w stąp ił jeszcze do Bazylei dla zu- 
pełnego w yładow ania ciężącego mu worka. A że 
rodak do ro d ak a  najbardziej lgnie w obczyźnie, 
przeto ów w ojażer przy pierwszem spotkaniu przy­
lgnął do O ktaw iana, lubo ten wierny swym ra- 
cyonalnyrn zasadom , w idział w każdym człowie 
ku obyw atela św iata, należącego bezwarunkowo 
do całej ludzkości. Lecz pan O skar był jednym  
z tych ludzi, co umieją zjednywać sobie najobo­
ję tn iejsze serca. W ytrawnej gęby, gęstej m iny i 
fantazyi, przytem zawsze wesoły i żartobliw y, 
m iał wielu życzliwych, chociaż nie jednem u  ćw i­
knął w oczy gorzką praw dą w form ie niewinnej 
dykteryjki. Żartował on naw et sam z siebie, ze 
swego niedbalstwa w rządzeniu m ajątkiem  z roz­
rzutności swej żony, z ow ych wojażów, które 
z jej woli odbywał co roku, ru jnując do reszty i 
tak już odłużone dobra, i t. p. Ale najnielitości- 
wiej chłostał wszelkiego rodzaju przybłędów, co 
podszywszy się pod znakom ite rodziny nasze, albo 
przez rozm aite m atactw a uzyskawszy indygenat, 
plugaw ią najdroższe pam iątki narodu, i w ysysają 
soki jego  najżyw otniejsze. Znał on ich w szystkich 
doskonale, i nie om ieszkał przypiąć każdem u łat-



gwarancyj żadnych jej trwałości i tyczy się tył 
ho jednćj cząstki Polski. Ażeby niewracać do 
przeszłości, nie opisuję otwarcia Szkoły Głó­
wnej, które odbyło się przed kilkunastu dniami. 
Młodzież garnie się licznie do audytoryów Szkoły 
Głównej, co także jest faktem bardzo pięknym; na 
niektórych prelekcyach bywa po 1000 słuchaczy. 
Źyczyćby tylko należało, żeby rząd środkami pro- 
skrypcyjoemi nie odwracał jej od nauk i; żeby o- 
bawą o położenie krajn nie prowadził jej do prac, 
które kształceniu się przeszkadzają, Młodzież na­
sza, jak  zawsze, mocno zainteresowana jest spra­
wami publicznemi i tego zainteresowania się usuwać 
nie należy, bo ono przyczyni się do wykształcenia 
jej na pożytecznych obywateli kraju; starać się 
tylko należy o przekonanie jej, że zainteresowanie 
się to łączyć się powinno z pracą i nauką, że na­
uka jest przedewszyatkiem jej obowiązkiem i słu­
żbą publiczną. Pojęcia w harmonię wprowadza 
jące popędy do służby narodowej z pracą kształ­
cenia się i nauką, zaczynają u nas szerzyć się 
między młodzieżą; niechaj rząd da  im czas wzro­
snąć, niechaj faktami prześladowania i branek nie 
niszczy ich i nie wpędza na pole innych zatru­
dnień, a reforma przyjmie się i przyniesie dobre 
owoce dla kraju, tem więcej, gdy jej trwałość za­
gwarantuje ogólną reformą rządowego systemu 
i zadośćuczynieniem wszędzie prawom narodo­
wości.

Wspomniałem, że ogólna niepewność o bliską 
przyszłość z powodu branki, nie pozwoliła narodo­
wi okazać zadowolnienia przy otwarciu Szkoły 
Głównej— nie idzie zatem, ażeby to zadowt lnienie 
nie było rzeczywistem i ażeby otwarcie jej nie 
znajdowało uznania.

Donosiliście już o wielkim niby publicznym p;o- 
cesie na 68 osób oskarżonych o przestępstwa po 
lityczne, który wkrótce ma u ni 
nazwiska tych osób podzielonych 
K o m i s y ę  ś l e d c z ą  według_stanów. Z pochodzę 
nia szlacheckiego: 1) Józ 
de Gaj des, 3) Stanisław
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podał się do dymisji, którą i otrzymał. Takąż ia- 
strukcyą piszą . la żandarmów konnych i pieszych.

Wieści o zmianie osób w zarządzie komisyj rzą­
dowych dotąd obiegają, mówią o zmianie tytułów 
głównych Dyrektorów na tytuły Ministrów. Mówią 
też i o nominacyi na biskupa płockiego ks. Po­
piela, i o nominacyi na biskupa augustowskiego 
ks. Konstantego Łubieńskiego. Obie te nominacye 
nie będą dobrze przyjęte u publiczności. Ks. Rze­
wuski ma zostać biskupem bcfraganem dyecezyi 
warszawskićj. W przeszłą niedzielę był bal n W. 
Księcia, na którym pomimo adwentu tańczyło kil 
kunastu młodych urzędników polaków i kilku mło­
dzieńców z rodzin arystokratycznych. Nazwiska 
ich jak  i pań tańczących powtarzane są w mie­
ście. Zresztą nic nowego.

P a r y ż  7 grudnia.

E.  W dniu wczorajszym w kościele Magdaleny 
dbył się obrzęd ślubny Władysława hr. Branr- 
kiego z Maryą księżoiczrą Sapieżanką. Cała ta 

uroczystość wśród obećj krainy była zupełnie poi 
8 ią, polskiem było ślubne zgromadzenie, życzenia 
8 rc polskich otaczały łączącą się parę Polska go­
ścinność otworzyła dizwi i przewodniczyła zebra­
niu rodaków w domu księżny Róży z Mostowskich 
Sapieżynćj matki panny inłodćj. Wszyscy przyto­
mni a licznie na tę uroczystość zebrani, mieli cią­
gle n» myśli, że nowo zaślubiona, była córą Pol­
ski na wychodżtwie, na obećj rozkwitłą ziemi, że 
jćj ojciec zacnem poświęceniem zasłużył się oj­
czyźnie, i że miała tak w szanownćj matce męża, 
jak w swojćj własnćj wzór wyborny, który naśla­
dować zschce, jak  szlachetne serce

ś le d z 5 L T ^ a d L ? C- T bnr^ *  Uwi9ail D̂  poddani I dsić, że jest ou demokratą i naczelnikiem demo-
s n ro w S i Z w  1  i * ™ ^  P°dłn& M > 'C 2nej P*rtyi w Portugalii, przytem przywódcą 
surowości praw wojskowych. To uchybienie prze- tak zwanego klerykalnego stronnictwa, gdyż de- 
ciw karności w prostych żołnierzach, to niezwykłe mokracya i duchowieństwo rękę sobie podają na 
domaganie się tego co im prawnie należy, jest lutytańskiej ziemi. Marszałek skompromitował sie

SJ8, i , kienl „  wojgko . „ . y j ^ L o ^ o  „ „ . t a t a , !  ^ T S S T w S o t a S !
U i i X f . ' »’ p“ nJ',0\  " ,  °alem O ' B ras* P™ * W 9Ż, przeciwko nergrebiem e

poczucie prawa, zakradać się I Loulć, pierwszemu ministrowi, wywołanej. Margra- 
zacŁ^na na .-et do armii, bia Louló, następca Pombala w urzędzie i dażno-

Liczną pnbbczność ściąga do teatru francuskie- śoiach, jest zaciętym przeciwnikiem papiez?wa i 
go nowa sztuka p. Augier pod tytułem „le fils de duchowieństwa. Władsy, jskiej dziś używa, doro 
Giboyer. Jest ona niejako dalszym ciągiem i uzu- bił się nie tylko własnym talentem ale i nrzes 
pełnieniem poprzednićj jego komedyi, „les Effron- spokrewnienie swe z królewską rodziną. Jest to 
tćs i ma znpełnle charakter polityczny, drażniący zbyt romansowa i zbyt długa history* aby ia tntai 
i wyzywający stronnictwa przeciwne rządowi ce- szczegółowo opowiadać; dość bsdźie nadmienić 
saskiem u, tan które jako przeciwno podoba się iż margrabia Louló młodym będąc potrafił szale- 
autorowi uwsżać. Minister stanu nie chętnie ze- nie w sobie zakochać siostrę don Pedra i don Mi- 
zwohł ua przyjęcie tćj sztuki, i zezwolenia udzie- gnela, i że ją wykradł z klasztoru, a potem oże- 
Hł dopiero po skłonieniu się autora do licznych nił się z nią. Z tym to tedy mężem stanu ksiaże 
przommn, opuszczeń i po odjęciu esłój jednćj roli, Saldanha wystąpił do walki, a nie zdoławszy c- 
w której y alnie przedstawiony był p. Gnizot. balić współzawodnika, sam otrzymał wygnanie pod 
Mimo tycn zmian sztuka ta popierana przez księ- świetnym pozorem poselstwa. Marszałek stoi dotąd 
cm Napocona i księżnę Matyldę, codziennie z o- w hotelu londyńskim, ale przeniesie sio wkrótce 
kl&Kkami przyjni0wana rozdrażnia wiele umysłów do pałacu Castani, gdzie zamyśla dawać huczne 
i głoszą, iż przygotowują się przeciwna jćj mani bale i wieczory; jast on bowiem milionowym pa 
festacya. Go do istotnćj jćj wartości podzielone są nem, pomimo wieku lubi zabawę i  południową 
zdania, podnosi ją  wyborna gra aktorów; gdy namiętnością, a w wystawie i przepychu kocha się 
wyjdzie z druku zobaczymy czy równie pomyślniej jak  wszyscy Hiszpanie i Portugalczycy, "
w czytaniu wytrzyma próbę. Saldanha jest Amerykanką.

Wszyscy tutaj bez wyjątku opinii począwszy od 
kardynałów aż do służby pałacu Caff&relli oburze­
ni są niedelikatnem postępowaniem z nieszczęśli­
wym baronem Kanitz, o którego szaleństwie pisa- 

(t.) Baron SailUrd, ostatni członek poselstwa j?*® was ostatnim razem. Książę Pruski nie 
frimcpzkiego 2 czasów margrabiego Lavalette, któ- . w?Ilł z8trzymać chorego w własnem jego po

R z y m  30 listopada.

* »  'T r.ebib.ki: 4) L« J 3  f e p £ 3 3 ? “ * " *  ‘ f00'̂  ^  i

spokoju; w jednej właśnie z tako- 
się z kardynałem Autonellim i rzekł

Budny, 5) Aleksander Zaborowski, 6) AntoniZa-1 ci......   j ._  ^  I bPw|Szki ^ j ^ ^ n a l o ż y J do ^zwoleiTnikó w^'p8; I t t  A  g0- .Bóg -nkarał ob,Jłkjamem za nie
zalety jeśli łn,IorBł  Pych& Jab% miał zawsze. Księstwo Pru 

- - J J i scy mają mieć jutro pożegnalne posłuchanie u Pa
krzewski, 7) Bolesław Zakrzewski*, 8) Albin Za- 1 ra . J słocie, wypogadza się i w tćj piestwa. To jednak osobista opinie i zali
krzewski, 9) Stefan Polkowski, 10) Te fil Wiero- l-«„ /  odbywa się uroczystość otwarcia bulwaru służą poniekąd za wskazówkę zwrotu, jak i w spra-. • . . . .  .
f ’ U ) Franciszek ModlibowsW. SdacU a n Z y  nie mogą mieć w pływi n a |P ,e t8 5 ^ d4a«  ^ t r z e .
wgitymowana: 1) Ksawery Obarski, '  '
Filipkowski, 3) Wojciech Sikorski, _
k o lsk i, 5) Stanisław Nt skowski. Mieszczanie:' 1) | ,za?e" nił s ię | tJn adczem woli zamiarów Cesarza, nicieni ia ś  wię | Lwów. J. C. K. Ap Mość nrzeuiósł ze w zde-
Jan Rogiński, 2) Michał Wagner, 3) Piotr Dom- krop-n n T « i  Mer jedynastego o cej. Owóż w tych dniach uwiadomił on kardynała dów służby Adolfa Korffa buchbaltera i radzce na
bfowskl, 4) Walenty Gradxibsbi, 5) M itb.l L l m e - L S m i f n l r w L ^ ■ ' S  m ™ f " w S 8^  5 “P°l“ “ -“ CbS? 1 >i™ow-LiMtafclw« przy czeskiej Izbie obrecbnpkiwej, do

. n r  -■  • ^  w  * * *
wio ,WÎ e“ n deputowanego Izaaka Rubinsteina, wybranego na 
Włosi powia sejm bukowiński z czerniowieckiej Izby handlowo-

■ “  Pdegaó można. Miejsca te przeznaczone im zosta- kó służyć ku temu mocacvch a od chęci il„ 12  1 Mianiicza, sekretarza tejże Izby
Jan K ow alsk i/2 7 / ^ i w y ” P aw łow ski” 28)”s t« d -  maiac^n* j « miesaka^  P^dm ieściow i czynku odstęp, jak  wiadomo,’wielki! Hr. LauJ- handlowo-PKeffiy8łowe>
sław Groszkiewicz, 29) Adam Piotrowski, 30) Fi- S z t a t ó w  W a n t i n ’ - . I T  ; l  aac.zdnikf  także po dwa kroć, że Cesarz
Jp  Czarnecki, 31) Edward W ęgrzynowicz, 32) I  ^  I ukoronowanym prźez Papieża,

Jankowski, 23) Franciszek Błaszkowski, 24) 
zimierz Bielski, 25) Konstanty Gryglaszewski

W ie d e ń  10 grudnia. Na dzisiejszćm posiedte
Walenty Benczkowski 33) & 3 3  S d i ń S S ^  I “ W“ Ł |ł0 "l i , ‘ - t  W K‘e ÓJcIec oznajmi!34) Al/fe«o«H-. 7  ^rudZlńSki, U ya narodow a, i C esarz otoczony licznym  orsza- na inne nr*c«lmiołv M t.I  nad tn  d n d .A  • . C h ę t n i !  ” n? ? 11

honorową nych prowincyj, co Papież postawiłby za warunek 
koronacyi. Atoli wiem, ża Pius IX nie jest jużS ! w % ™ 8ki'. 9  Stanisław Kowalski, 7) Fran- 8twa podczas obchodu

jenerała Komiłowicza, który ma być preze8em''/ą" i ZI* -k8ię?ia T yn d iV  ?,e z tradności^ 2godzi się na nomazanie
du; niektórym obrońcom pozwolono widzieć klien |acS a  Lecz obok,g f ^  T  P °^zechncgo głosowania jeśli ten nie
tów; dwudziestu z nich z powodu braku mieisca obok, ‘yc“ deP®82 nadbiegła z A- przybędzie osobiście dla zaproszenia go do Pary-
w cytadeli, przenieśli do więzienia kryminałaego t i  ^ iadof ość ° . poddamn wyboru na tron gre- ża, a uadewszystko jeśli odpadłe ziemie przywró-
na Pawićj ulicy. Większa liczba oskarżonych sk ła -1 ®S I ś.teJ- Skądinąd trudno bur­
da się z rzemieślników ’ ’ ' * - - - -
przysięgi; są to ludzie prości 
pełn ie  n iew inui. S ąd  podobnouciuio uiewinui. o ą a  poaoono ma się rozpocząć „ ii i  i n u 7 « d , i »  m  i • E  , ,  U .  p u  ib u iu b ?  « „  w  noscieie SKo
9g0 czy lOgo grudnia. Mówią, że vyroki są j u ż L rJeckira A ie5 a  priy grobie Apostołów. Książę Latour d’Au-

j  w  tym czasie przez R ad , Adm ieistracyje, » y  r « ciii, którego o la  ™ S  S ’ " ? ™ .  * •  '•?> - , ---------- -
daną została iustrukeya dla władz administracyj- skoro go rarz " 0wła0duaęła.,eAuglia j a r ch o i w ? K -  Pon? ^ ch.
no-policyjpych zatwierdzona przez W. Ks. Konstan­
tego, zawierająca przepisy postępowania w razie 
maoifestacyi tam gdzie stan oblężenia nominaluie 
został zniesiony. Iustrukeya ta jest wislce surową 
i przepisuje postępowanie na wypadek zbiegowi­
ska, śpiewów w kościele, rozszerzauia emblema­
tów narodowych, noszenie ubiorów narodowych 
itp. Władze mają aresztować, a Namiestnik sam 
decyduje o oddaniu pod sąd. Instrukcya ta w rze­
czy samój nic nie zmienia w terażniejszem poło­
żeniu kraju, tylko utrwala system arbitralności i 
gwałtów. Dowodzi ona prócz tego, że rząd nie 
zamierza zmienić systemu, którego dotąd w zarzą­
dzie krajem trzymał się. Po otrzymaniu kopii, ob 
szernićjsze podam szczegóły. Takąż samą instrukcyą 
z rozkazu Naczelnika Cywiluego Rządu napisał 
2d P- Kamionowski. Nio podzielał i nie u

zwał ją  za właściwą p. Dembowski i dla trgo

n a trw n  ■*da]rz°n^j zręczności. Wszakże pomimo 
t w cał/y * mnóstwa innych ułomności, był 
f. ♦ . , , ^ 1 ,“  2nąezeniu tego wyrazu, poczciwy 

a . , i ,v ° naJtepszego serca, rzadkiej gościn­
ności, na .cy do znikłego już typu facecyonatów 
i paliwodów, irycb zaliczono dziś do kłamców 
i próżniaków, a tórych niedorzeczne na pozór 
krotochwilki więcej miały w sobie
dy, niż nie jedno najpokupniej 8ze dzieło w na 
szych czasach.

Oktawjan im lepiej poznawał owego paliwodę 
tem więcej odkrywał w nim potwornych ułomno­
ści. Niemógł on pojąć, dla czego człowiek ten 
wyższego ukształcenia, tak  krzywo sądził i postę­
pował w wielu razach : dla czego np., będąc wta­
jemniczonym w tegoczesną mądrość, znając pra- 
wie na pamięć rozmaite doktryny je j apostołów, 
pilnie przestrzegał wszelkich praktyk religijnych 
i zaczepną broń swego języka zamieniał w od- 
porną, skoro w niewłaściwym tonie dotknięto tej 
materji; dla czego zdrowo sądząc o wielu rzeczach, 
przenosi starą szlachtę nad nowokreowaną, któ­
rej częs o t o ć  osobistych przymiotów zaprzeczać 
się niego zi; dla czego pomimo wszechstronnej
nauki, by przesądnym jak  prosty wieśniak, i gracz 
w pojedynkac , ęgi żołnierz i zawadjaka, lękał 
się duchów, upiorów i kaprysów swej żony bar 
dziej, niż całego regimentu nieprzyjaciół.. Wszy­
stko to było dla lekarza nierozwikłaną zagadką 
wyjętą z pod kontroli rozumu, i nazwaną w jego 
słowniku dziwactwem, czyli chorobliwym stanem 
umysłu. Nie raz dysputował o tem z panem O

ron nie wvnuszcza swći zdobvezv '  ST P f arza’ aIe W£* P ^ ’ ,by zdoł.al przeprowadzićron nie wypuszcza stiej zaoDyczy. ten interes na innej podstawie j sk przywrócenie
Wiadomości z Petersburga otrzymane me wiel- Unneksowanych prowincyj i ustne zaproszenie O 

k:e znaczenie i szczupły rozmiar nadają buntów, ca śgo do Paryża bądź przez skmeeo Cesarza 
szwadronu ułanów gwardyi, o którym wczorajsza bądź przez jego małżonkę, którą p / n i e ż  wieW  
depesza wieczorna wzmiankowała. Szwadron ten miłuje. Poseł oczekiwany jest w bieżącym lv io  
nnał się zbuntować z powodu me wypłaconego mu dniu. Pierwszym sekretarzem poselstwa hed/ie n  
wynagrodzenia za nowe mundury, których w tym Bandę, albowiem posłannictwo hr. Lallemand bvło 
roku me otrzymał. W Peterhofie odbywała się u czasowem i całkiem luźaeiu; drugim sekretarzem 
czt» wojskowa, na którćj znajdował się także je  będzie bsron d’ldeville, trzecim zsś margrubm
r o f L  ? ^  P° u nłaDÓW 8w arayi- F,IenEe» Prz}łączonymi do poselstwa zostają • baron
Wśród uczty dano mu znać, że szwadron cały z dHaubersart, hr. Aguado de L»s Merinas baron 
jego pułku z samych żołnierzy złożony, przybył Bourgoiug, hr. Montebello i hr. Chateaubriand, sy- 
z Petersburga i żąda z mm mówić. Stanął przed nowiec ministra z czasów rest&uracyi Książe Bel- 
mm jenerał, a wysłuchawszy domagania się swych łuno, który już tutaj nie wróci, pisze obecnie bro 
podwładnych rozkazał im wrócić do koszar. Roz szurę w obronie doczesnej władzy stolicy apostol- 
kazowi temu nie ok&zali się posłusznymi zbuoto- skiej.
wam, wszelkie przełożenia nadaremne były, mu- Co się tyczy opinii marszałka Saldanha amba-
siauo wezwać zbrojnćj pomocy dla odprowadzenie sadora portugalskiego, dziś mogę dokładniej twier-

zmian zaprowadzonych w niej przez Izbę wyższą 
Już po czwarty raz przedmiot ten wraoa do Iz 

e sprawozdawca wydziałn 
tćm polega różnica obu Izb 

aby rządowi służyła moc za 
tej ustawy w razie przewidywanej woj 

ny lub przewidywanych rozruchów wewnętrznych 
Przyjąwszy ten warunek, dałoby się rządowi pra 
wo zawieszenia tej ustawy już dzisiaj, albowiem 

beeny stan Austryi mógłby usprawiedliwić taki 
sri k rządu. Jeśliby chciano przeciw niewiadomym 
spis com używać takiego środka jakim jest otwie­
ranie listów, to wrócilibyśmy do wszechwładztwa 
policyjnego. Zamiast ustawy broniącej nietykalno­
ści listów, uchwalonoby ustawę uprawniającą ich 
naruszanie. Dla tego, że tak uzasadnione zacho 
dzą różnice między uchwałami obu Izb, wydzia 
nie proponuje zwołania mieszanej komisyi, jak  to 
zwykle się dzieje, gdy idzie o zagodzenie niezgo­
dnych uchwał obu Izb. Wydział obstaje przy u- 
chwalonej przez Izbę niższą osnowie, i sądzi, że 
lepiej zostawić dotychczasowy Btan rzeczy, na któ­
ry opinia publiczna wywiera przecież nacisk, niż 
ulegalizować otwieranie listów.

Mttblfsld stara się i tym razem znaleść drogę 
pośrednią, jak  to zawsze czyni. Radzi on wypu­
ść ć sporny paragraf, i zostawić rząd przy przy­
wileju jaki mu daje § 13 konstytucyi iż w razach 
nadzwyczajnych pod nieobecność Rady państwa
ćzen iaJ któreby ' ^ ' tRWy^ tko.wo wyd»wać rozporzą- 
wiedliwił. prze rePreze“ tacyą nspra

i a S erw łid zaZf d aa 8i9 ZC Zdaniem Mlihifelds. Rząd jako władza wykonawcza ma prawo w nadzwy-
(Z Jĥ os,<Vn &L̂  zaprowadzać rozporządzenia pra-
rondawezsi-8 8 * ■ Pod n’e°becność władzy pra- 
w j, zaś jako władzy wykonawczej służy

mu prawo zawieszania już istniejących ustaw, lecz 
ustawa o szanowaniu listów nie istnieje, skoro się 
nio wskaże stanowiska do niej władzy wykona­
wczej. Mówca jest za utrzymaniem uchwalonego 
tekstu, aby tylko w razie wybuchu wojny, lub nie- 
spokoj uości wewnętrznych ustawa przestała obo­
wiązywać. Przeciw tej teoryj zawieszania ustaw, 
oświadcza się sprawozdawca Schindler.

Izba w reszcie uchwala utrzymać ustawę w brzmie­
niu przez siebie uchwslonem. Zatem niemasz wąt­
pliwości, że Izba wyższa nio ustąpi, i ustawa nie 
przyjdzie do skutku, z resztą byłaby ona bez zna­
czenia, jeźliby się utrzymało zdanie Izby wyższej.

W końcu oznajmia prezes, że wŁśnie otrzy­
mał od Izby wyższej zawiadomienie o wybo­
rze członków do mięszanej komisy? względem ró­
żnic w sprawie umowy z bankiem. Z Izby wyż­
szej wybrani zostali: Baumgartner, Rothschild, 
Reyer, Fin. Hess, ks. Schwarzenberg i Rueskefer. 
Jutro komisya mieszana obradować będzie. Posie­
dzenie Izby nad aktem bankowym przeznaczona 
na sobotę.

— Vsława o szanowaniu mieszkań , san key on o- 
waua i wydaua w d. 27 października i obecnie o- 
głoszona w Dzienniku praw, brzmi:

Na wniosek obu Izb Mojej Rady państwa spo­
wodowany jestem, w celu obrony nietykalności 
nnosikan od wykroczeń organów władzy publi­
cznej, rozporządzić co następuje:

§ L Re wizy a domowa, to jest przeszukanie mie­
szkania lub innych miejsc należących do pomie­
szkania, może być zazwyczaj przedsiębraną jedy­
nie na mocy roskazu sędziowskiego, opatrzonego 
pobudkami. Rozkaz ten winien być doręczony o- 
sobia dotyczącej uatyebmiast, albo przynajmniej 
w uągu najbliższych 24 godzin.
• ?• 2” ? V e,*ch wy°“iara sprawiedliwości karnej, 
jeśli zwłoka zagraża nicbespiecz^ństwem, rewizya 
domu możo być zarządzoną także bez rozkazu 
sędziowskiego przez urzędników sądowych, urzę- 
daików władzy bezpieczeństwa albo przez przeło- 
żooych gmio. Wyznaczony do jej uskutecznienia 
urzędnik ma być zaopatrzony w piśmienne upo­
ważnienie, które winien okazać osobie dotyczącej. 
W tym celu rewisya domowa może być także 
przedsiębraną przez organa bespieczeństwa z w ła­
snej mocy, jeżeli wydany został przeciw komu 
r zkaz stawienia się lub aresztowania, albo jeśli kto 
n i gorącym uczynku został przydybany, jeśli go 
głos publiczny naznacza za podejrzanego o czyn­
ność karygodną albo jeśli go się dostrzeże w po­
siadaniu przedmiotów wskazujących udział jego 
w karygodnej czynności. W obu przypadkach tyob 
ma być osobie dotyczącej na żądanie jej doręczo­
ne zaraz lub przynajmniej w ciągu najbliższych 24 
godzin poświadczenie względem odbycia rewizvl 
i powodach jej. J

§ 3. Dla nsdzoru policyjnego lub skarbowego 
oigana tych władz mogą przedsiębrać rewizye do- 
rco*e w przypadkach jedynie ustawą oznaczonych. 
Wszelako i tu obowiązują przepisy powyższego pa- 
tagrafu co do upoważnienia do odbycia rewizyi i 
poświadcteuia z jej odbycia.

§ 4. Wszelka rewizya domowa przedsiębrana 
. wykonaniu urzędu lub służby wbrew powyższym

mi,rnn irbnn,<T ’, k-aran,ł ma być w razie złego za- 
'8  101 I  h f  n.adnżycia władzy urzędowej,§ 101 kod. kar.), a w innym razie jako przekroczę
me obowiązków urzędu publicznego wedło* nr™ 
pisów §  331 i 332 kod. kar. P

§ 5.' Rewizye domowe służące do nadzoru poli­
cyjnego, jako i w celach wymiaru sprawiedliwości 
karnej mają być przedsiębrane według przepisów 
postępowania procesu karnego. Przedsiębranie re­
wizyi dla nadzoru finansowego ma się odbywać 
wedłng przepisów ustawy karnej fiskalnej.

§ 6. Przy każdej rewizyi, gdzieby nic podejrza­
nego nieznaleziono, ma być osobie dotyczącej ns 
żądanie jej wydana poświadczenie w tej mierze.

Naczelnik Mojego ministerstwa sprawiedliwości, 
tudzież Ministrowie policyi i skarbu mają polecone 
sobie wykonanie niniejszej ustawy.

Franciszek Józef w. r.
Arcyksiąża Rąjner w. r.

Lasser w. r. Mecsery w. r. Plener W. r.

P r asy.
Król wydał następujący reskrypt do Ministerstwa 

otanu ogłoszony w dniu 9 grudnia:
„W przyszłym marcu będzie 50 lat, jak  na we­

zwanie mojego w Bogu spoczywającego ojca lud 
iruski stanął pod bronią do wielkiego boju w woj­

nie o niepodległość. Poczytuję za rzecz stósowną, 
aby wspomnieuie zawiązko słynnych czynów armii, 
•itóre zrobiły czasy owe najświetniejszemi w dzie- 
ach pruskich, obihodzonem było w rocznicę utwo­

rzenia landwery. W lutym zaś będzie także sto lat, 
jak  wojna siedmioletnia zakończyła się zaszczy­
tnym pokojem hubertsburskim. Wypadek ten u- 
trwalił w owych czasach stanowisko Prus jako mo- 
csr#twa, i dziś jeszcze obowiązani jesteśmy, jak  to 
postanowił już w dniu 16 grndnia 1856 r. brat 
mój w Bogu spoczywający, złożyć zań dzię­
ki publiczne bożej Opatrzności. Wzywam zatem Mi-

manego dziwaka wywracała z gruntu cały gmach 
jego rozumowań. W ówczas gniewał się,zżymał, na 
rzekał, że w tak oświeconym wieku mogą istnieć po 
dobne przesądy; postanawiał zaprzestać wszelkich 
w tej mierze sporów, ba nawet zerwać stosunki 
z niepoźyt m adwersarzem, ale nazajutrz, lub na 
wet za kilka godzin biegł znowu do niego, zno­
wu dysputował i gniewał się, nie mogąc ani roz­
gniewać, ani przekonać spokojnego, a nieugięte­
go facecjonata. A lubo twierdzenia pana Oskara 
nie licowały zgoła z przekonaniem młodego leka­
rza, czuł on jednak, że odmładniał po każdej 
z nim rozmowie, że jakieś zagłuszane od dzieciń­
stwa tony odzywały się w jego sercu, że umysł 
jego zwarzony suchą nauką, odżywiał, ja k  zwię- 
! ? ,  ^ ‘at. P° deszczu. Mimo to wszakże nie mógł 
wsypał! i*9, na ty*e I,okory> by zwątpiwszy we 
w ia rv  n 10ŚĆ ®wef?° rozumu, uczuł potrzebę 
mnntn ez ktbreJ cała mądrość świata jest cie- 
morałną.a W8zystkie JeJ sk*rby -  tylko nędzą

Tymczasem pan; Oskarowa korzystała po swo­
jemu z y filozoficznych, zastosowując
je  do praktycznej filozofii wielu matek majacycli 
córki na wydaniu. Panna Adela bowiem, starsza 
od swej siostry Jadwisi, liczyła naówczas przeszło 
lat ośmnaście, a choc jej wdzięki i ukształcenie

skarem, zdobywając się na najpotężniejsze argu (m ajątku nie wiele dawały jej powabu w oczach 
raenta, jakich żaden filozof mebyiby w stanie oba-'i rozsądnej nad lata dzisiejszej młodzieży. Owoż
lic; ale właśnie w chwili gdy się sądził zwycięż 'lubo w podobnych razach wierząc no staremu
i^ _ jedDa,/:art?bllWa lia P,ozór dykteryjka mnie- że śmierć i Żona, a zatem i mąż Ją przeznaczeni

od Boga, należałoby poddać się jego woli bunto­
wniczy rozum i tu podaje środki zaradcze których 
radzi się imamy, choć liczne przykłady świadczą, 
ze te rzadko wychodzą na dobre. Bo żaden przy- 
4 a nic zgoła nieważy w oczach obosiecznego ro­
zumu; nie zaniedbuje on nas też pocieszać, do- 
wociząc, że jeżeli ktoś karku nakręcił, to jeszcze 
nie idzie za tem żeby i nas toż samo ‘spotkało; że je ­
żu ten lub ów nieroztropnie sobie poczynał, to 
my możem oględniej tę rzecz prowadzić. Tak ro­
zumowała i pani Oskarowa ufna we własny do­
wcip i wdzięki swej córki, a wyznać potrzeba, 
ze jak  sama była znakomicie przebiegłą, tak cór- 

a jej piękną w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Była to bowiem dorodna blondynka, wysokiego 
wzrostu, scenicznej postawy, i zgoła tak czaro- 
wnej powierzchowności, iż patrzącemu na nią mi 
mo woli nasuwało się przekonanie, że przy jej 
ukształtowaniu, nieśmiertelny prototym i zawi- 

. m -^  na ûra zaniechawszy odwiecznej z sobą 
walki, zawarły sojusz na najkorzystniejszych dla
o n , '°n warunkach. Klasyczne kształty dziewi- 
cy, i oskonale^ odpowiadając sobie we wszystkiem, 
twoi żyły strojną i wykończoną harmonję, jakby 
odlane w formach starożytnego posągu. Obok j a- 
snymi włosów, miała ona czarne oczy, które przy

^ r in e M d a i1 •Z- Całą twarza.- A twarz tę niezwy- 
, 1 }  . f.ci malował meszek brzoskwini i o-

fioletowych żyłek, które niknąć na 
inaSowidła uwydatniały je, niby sztuczny cień

urod§ Adeli podnosiło jej u
wszech!? 16 W,)raw(lzie uiesięgające głęboko, ani
m a/ne i0?n!e. rozle&łe» jakiego też trudno wy 
k tó rych  kobiety^ ale mające tego obojga pozory, 
cza di cz-st°k 1'oć i uczonym z profesyi wystar 
dość i - , obycia wziętośei i powagi. Mówiła ona 
ł • P° francuzku, włosku i niemiecku, zna 
chcDI , 0Jczysty j W k’ bistoryę i literaturę, tro 
. y  nauk przyrodzonych, trochę fizyki, ba nawet 

m o gra fi i z dzieła pani Aimable Tastu, i tak
...... i . . j. J  • i i .

i ko
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były wcale niepospolite, wszakże przy odłużonym i wydawały, w ad ząc^ ię^ ib y  fg o d z ą ^  dziwmy^ SI<"

P- trosze z każdej beczki, co wszystko razem u- 
izało pstrokatą nić paciorek, wprawdzie szklan- 

/ych i próżnych, ale połyskujących wszystkiemi 
tęczy barwami. Znała też nieco i rysunek, grała 
na fortepianie... i owoż wszystko podobno co u 
uas wchodzi w zakres staranniejszego wychowa­
na, ą  w czem córka pana Oskara jeżeli niedo- 
chodzila nawet mierności, to za to celowała w śpie­
wie, i głos miała tak wielki i wyrobiony, że nie 
tylko w salonie, ale nawet na deskach pierwszo­
rzędnych teatrów mogła być pewną powodzenia. 
Rubini słysząc ją , zgłupiał; pani Malibran język 
w gębie zapomniała, a ówczesny dyrektor włoskiej 
opery w Paryżu, omal nie oszalał, że taki glos 
dostał się w udziale majętnćj pannie, która po 

i wyjściu za mąż zakopie gó gdzieś na wsi. W isto- 
ja - 'c ie  był to sopran niepospolity: obszerny, dźwię-j

czny, miły, a tak giętki i podwładny uczuciom 
śpiewaczki, że stosownie do ich nastroju, musia­
łeś słuchając go śmiać się lub płakać, albo roz­
pływać w namiętnem upojeniu, albo ulatać nad 
ziemię niby na skrzydłach modlitwy. Zachęcana 
pochwałami najsłynniejszych artystów, Adela od­
dała się wyłącznie kształceniu swego talentu, na 
co ponieważ zgadzała się matka, przeto wszelka 
w tej mierze protestacya ojca musiała zamilknąć. 
Jakoż w obecnej podróży właśnie w tym celu 
przedsięwziętej, nieomieszkano korzystać z rad 
znakomitych mistrzów, co miało miejsce i w Ba­
zylii dzięki panu G. bawiącemu podówczas w tem 
mieście, który trzy razy na tydzień ofiarował się 
śpiewać w duetach z naszą artystką. Takowe du­
ety odbywały się zwykle do pierwszej godziny 
po południu, to też młody lekarz, prawie co wie­
czorny gość w tym domu, nie był dotąd je^ 
szcze przy owych lekcjach albo właściwiej po­
pisach Adeli, i całkiem zajęty rozmową z panem 
Oskarem, na mc prawie nie zwracał uwagi. Po- 
tr cha więc było obudzić go z tej apatji, aby choć 
raz przecie przejrzawszy, poznał, że są na świę­
cie rzeczy daleko więcej zajmujące, jak  nauka i 
wszelkie onej spory.

(Dalszy cią<j nastąpi.)
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nisterstwo stano, aby mi przedstawiło wnioski wzglę­
dem sposobu zarządzić się mających uroczystości.

-Berlin 3 grudnia 1862 r.
„ Wilhelm .“

— Nie podajemy wcale owych licznych adresów, 
jakie król pruski odbiera od czasu odprawienia Iz­
by deputowanych, gdyż treść ich jest mniej więcćj 
ta i sama, pisane bowiem były według jednego wzo 
rn rozesłanego okólnikiem, który dostał się do rąk 
National Ztg i wydrukowany był przez nią nieda­
wno. Podobnież odpowiedzi królewskie bardzo się 
jedne do drugich zbliżają, z tą wszelako różnicą, 
iż niema już w nich teraz wzmianki o wzięciu ko 
rony ze stołu bożego, a nawet w ostatnich odpo­
wiedziach wypuścił król religijno-moralne uwagi, 
może dla tego, aby nieprzypominać ostatnich 1st 
panowania poprzedniego króla, który miał zakrój 
teologa. Za to mowy najświeższe królewskie o- 
prócz dawniejszych uwag politycznych, dotykają 
w inny sposób kwestyi militarnej, która sprowa 
dziła obecny stan rzeczy. Dla tych więc zmian 
w mowach królewskich, podajemy znów ostatnią 
mowę, jaką dziś ogłasza Gazeta krzyżow a, mianą 
do deputacy! z Marienwerder. Król rzekł:

„Miło sercu mojemu widzieć tu was i adres wasz 
przyjąć. Im bardziej słowa moje i zamiary wielo­
rako bywają mylnie rozumiane i inaczej tłómaczo 
ne, tem więcej cieszy mię, że w waszem tu przy­
byciu i w waszym adresie znajduję znowu dowód, 
że wielu was znów jest takich, co je dobrze rozumieją. 
Spodziewamy się , że z pomocą bożą to należyte 
zrozumienie coraz więcej rozpowszechniać się bę­
dzie. Potrzeba do tego jednak poznania, że ruch 
teraźniejszy wymierzony jest po części nie tyle prse 
ciw zarządzonej przezemnie po dojrzałej rozwadze 
reorganizacyi armii, ile raczej przeciwko samej ar­
mii. Usiłują przecież zachwiać ją  w karnięści, kto 
ra jeBt podstawą każdej armii. Widzieliście też 
w pobliżu waszóm w skutku zajścia w Grudziądzu, 
smutne jnż tego następstwa *)• Ze dążność ta jest 
świadomą siebie, i że do innych także sięga za  
kresów, tego dowodzą najnowsze składki ). lo ó  
konieczność wystąpienia mojego rządu przeciw me 
którym urzędnikom wywołała fundusz narodowy, 
w którym owo wystąpienie nastręcza tylko pozór 
do wcale innych celów. Zamiarem ku kt. remn 
wszystkie środki bywają zwracane jest zaprową- 
dzenia rządów parUmentarcych. Koostytncya nic 
obiecuje rządów parlamentarnych, lecz tylko pra 
v odawstwo parlamentarne. W szelako jestem zupeł­
nie zdecydowany nic a nic nie ustępować od praw 
konstytucyą zawarowanych, to jest w niczem się 
nie zrzekać potęgi korony. Niczem me dam się od­
wieść od celów , do których zmierzam od objęcia 
rejencyi, albowiem służą one dla dobra i potęgi 
całego kraju mojego; kraj potrzebuje silnej korony 
i silnej armii. Kierownicy ruchu, którzy niechcą 
teeo obojga, doskonale wiedzą do czego dążą, a 
chociaż nie wielu ich je s t , przecież powiodło 
im się powikłać w wielki zamęt umysły, gdyż 
wzięli Bobie za zadanie przekręcać moje zamiary, 
tak iż wielu takich co chcą Biluego rządu królew 
skiego, przyczyniają się chociaż nieświadomie, do 
przygotowania rządów parlamentarnych. Spodzie­
wam się atoli, te  jak powiedziałem, zamęt ten 
znów się rozjaśni, a do tego musicie i wy za po­
wrotem do domu przyczyniać się w waszych po 
wiatach, ile sił na to starczy."

N i e m c y .
Urzędowa gazeta W. Ks. Badeńskiego Karls 

ruher Zta zamieszcza artykuł o sporze duńsko 
niemieckim. Artykuł ten naznacza stanowisko rzą­
du badeńskiego w tćj kwesty., a zarazem rzuca 
rękawicę dzisiejszemu Bundestagowi. Lord Russell 
mógłby się * niego przekonać, iż projekta jego 
względem załatwienia sporu na mc się nie przy 
dadzą gdyż Niemcy domagają się złączenia Szlez 
wiku z Holsztynem, to jest wcielenia Szlezwiku 
do Niemiec. Wprawdzie Baden niema w tćj kwe- 
styi tak Btauowczego głosu jak Austrya lub Prusy, 
ale rząd tego księstwa reprezentuje politykę naro­
dową, to jest politykę ludu niemieckiego. Artykuł 
ten brzmi:

„Wiele dzienników donosiło, że rząd wielko 
książęcy zamierza wnieść przed Bundestag o pod 
jęcie na nowo kroków egzekucyjnych przeciw Da­
nii dla zabezpieczenia pretensyj Związku niemie­
ckiego opartych na traktatach do kraju związko 
wego Holsztynu. Niemożua żądać od prasy, aby 
znała zamiary rządu. Rząd w. książęcy może je ­
dnak z niejakiem prawem oczekiwać, ż ę m e  będą 
mu podsuwać postępowania, które pewniój niż ka­
żde inne poprowadziłoby do zrzeczenia się siu 
sznych wymagań księstw i musiałoby kraj rodzin­
ny wprowadzić w taką komplikacyę, że y ju 
Bamym początku zajścia wypadło mu 
* zasady główny punkt, to jest należność do sie- 
bie Szlezwiku i Holsztynu. Mamy wszelkie po ■ 

dy do mniemania, że rząd nasz przeciwnie opiera- 
się będzie całą siłą wszelkiemu usiłowaniu vspro 
wadzenia honorowćj i prawnćj kwestyi bolsz y  ̂
skiej na nieszczęśliwą drogę rozdziału Holsztynu
i Szlezwiku, a więc wprowadzenia także egzekucy,
na tę drogę. Spodziewamy się, że natomiast rząd 
nasz będzie się miał wciąż na baczeniu ze wzglę­
du na politykę, któraby zmierzała do wplątania 
Niemiec w spór na teraz zupełnie bezowocny, ) 
że raczćj proponować będzie, aby sobie wziąśc 
za Duukt wyjścia haniebne i gwałtowne postępo 
wanie Danii w obec jćj zobowiązań traktatami o 
kreślonych, aby wrócić na nowo do dawnych pr&w 
Niemiec i księstw. Wtedy jednak będzie rzeczą 
narodu niemieckiego postawić się w takim poli­
tycznym stanie, aby mieć siłę nieutracenia powtór 
nie i wtedy na zawsze, owych praw naszych, lecz 
aby módz skuteczuie w obronie ich wystąpić Czy 
droga „zgromadzeń delegatów" byłaby usjstóso 
wniejszą do tego, musimy na prawdę powątpiewać"

Powyższy artykuł jest oraz odrzuceniem propo- 
zycyj dążących do zreorganizowania konstytucy 
niemieckićj według planów austryackich, i utwo 
rztnia przy Bundestagu zgromadzenia prawodaw 
czego za pomocą delagacyj z sejmów krajów nie 
mieckich.

_  Wychodzący teraz w Frankfurcie w miejsca 
Journal de F rancfort dziennik francuski L ’Europe 
donosi w liście z Wiednia, że gabinet pruski po­
stawił Austryi następujące trzy łg a n ia :  1) aby 
prezydeucya w zgromadzeniu związkowe® nap rzy­
mian między Austryą 1 Prusami zmieniała się; 2 ]

jjjj wiadomo, 101 żołnierzy i podoficerów jedoćj 
kompanii wojska pruskiego, srogo ukaranych zostało, 
bo aż do 20 lat ciężkiego więzienia, za nieposłuszeń­
stwo kapitanowi swemu Besserowi, który kompanię 
swoją trapił wymaganiami przesadzonemu

“) Na w sp arc ie  urzędników usuniętych ze służby 
t warto sk ład k i pod nazwą „funduszu narodowego." (Red.)

aby Presom odstąpiono linię Menu w znaczeniu 
miltaruem; 3) aby naczelne dowództwo nad woj­
skami związkowemu przyznane było Piusom. L ’Eu­
rope mniema, że dopiero od aićj zaczyna się świat. 
Stara to kwesiya, owe żądania pruskie, a posta­
wiona nie teraz lecz jeszcze przez hr. Bernstorffa, 

komentowana w znanych czytelnikom naszym  
notach hr. Rechberga, bar. Beusta itd.

W i o o h y.
P. Rattazzi w następnych wyrazach zawiadomił 

seast królestwa o podanie się do dymisyi ministe- 
ryum, którego był prezesem.

„Ministeryum usiłowało postępowaniem swem o- 
cal ć kraj od anarchii i nbespieczjć nasze liberal­
ne instytueye. Izba inny o tom sąd wydała. Był 
bym pragnął przedłożyć eeoatowi postępowanie 
n ssze , a senat w mądrości swej niebyłby się za- 
z. pewnie wah&ł pochwalić je. Lacs w skutku przy 
jętego przez ńas postanowień a nie ma potrzeby 
w zczynać w tym przedmit cie dyskusyi.

Sądząc, że wśród otaczających nas trudności 
wszelki rząd byłby niemożebnym baz silnej wię­
kszości, uważaliśmy za obowiązek nasz ccfeąć się 
i podziękować senatowi za poparcie, jakie nam dr,- 
wsł zawsze.

—  Część deputowanych lewicy ogłosiła w d. 1 
grudnia następującą deklar&cyę.

„Niżej podpisani zważywszy, że wypadki pod 
Aspromonte są następstwem czynności ajentów 
władzy wykonawczej.

„Zważywszy, że wypadki te poprzedzone były 
stanem oblężenia, zawieszeniem praw wolnej pra­
sy, zniesieniem prawa zgromadzeń i stowarzyszeń 
i zgwałceniem rękojmij konstytucyjnych w osobach 
czterech deputowanych do pariamenta, a po nich 
obstąpiły aresztowania arbitralne i rozstrzelania bez 
sądu— zadziwieni zapowiedzianą dziś przez mini­
steryum dymigyą przed wydaniem wotum parła 
ro ntu, protestują uroczyście przeciw pogwałceniom  
konstytucyi wyrażonym powyżej jako oskarżenie 
upadłego ministeryum i przestroga dla przyszłych 
rządów.

(podp.) Bertani, Cadolini, Cairoli, Catucci, Ca- 
gnata, Crispi, de Boni, de Luca, Ginuti, L a  P or­
ta , Lazzaro, Loveto, M iceli, N icotera, B icciardi, 
Saffi.u

siłowski sekretarz 2 fr., A. Burba bibliotekarz 1 fr., 
Malinowski dyrektor szkoły 2 fr., profesorowie: Biliń­
ski Lew 1 fr., Bohdanowicz 2 fr., C z ... 1 fr., Cy­
wiński 1 fr., Eysmont 1 fr., Jaguciński 1 fr., Kro-
snowski 1 fr., Lewandowski 1 fr., Lipowski 1 fr., Łu­
kasiński 1 fr., Pikulski 1 fr., Piotrowski 1 fr., Smo­
leński 1 fr., Sosnowski Jan 1 fr., Wroński 1 fr., Za­
leski 2 fr. Uczniów 33 z klasy licealnśj 12 fr., uczniów
19 z klasy IVtćj 1 fr. 90 c., uczniów 27 z klasy V 
2 fr. 70 c., uczniów 41 z klasy VI 6 fr. 60 c., ucz­
niów 38 z klasy VII 6 fr. 70 c ,  uczniów 40 z klasy 
VIII 6 fr. 45 c., uczniów 51 z klasy IX 4 fr. 45 c. 
Członkowie Towarzystwa literacko-historycznego: Ba- 
rzykowski 5 fran., Aleksander Chodźko 5 fran., Leon 
Chodźko 5 fr., Duchiński 2 fr., Grzymała Wojciech
20 fr., Kalinka Waleryan 25 fr., Kamieński półko 
wnik 10 fr., Koźmian Andrzćj io  fr., Małachowski 
Stanisław 10 fr., Morawski Teodor 20 fr., Plichta 
Andrzćj 10 fr., Szemioth Franciszek 10 fr., Szulczew- 
ski Feliks 5 fr., Biblioteka polska 100 fr., Akielc- 
wkz bibliotekarz 5 fr., Błociszewski Kazimierz 10 fr., 
Kołysko Adam 20 c., Królikowski Karol 5 fr., Kar­
wowski Jaa 5 fr., Michałowski Juliusz 2 fr., Stanie­
wicz Sylwester 2 fr., Strawiński Donat 50 c., Stry­
jeńska Leokadya 3 fr., z ks. L. Zal. . .  6 fr. 50 c. — 
Zawiadomiono nadto Towarzystwo, iż ks. Władysław 
Czartoryski nadeśle 100 franków, tyleż hr. Włady­
sław Zamoyski. Niniejszy więc wpływ wyniesie na ka 
plicę zygmuntowską 565 franków. Jeśli dary na celo 
restanracyi zabytków naszych proprio motu przesyła­
ne, tak szybko urastają, dając nadzieję zebrania po­
trzebnych sum; jakże obficićjby się datki gromadziły, 
gdyby odezwę wydano i kollektorów składek ustano­
wiono !

— Posener Ztg wyjmuje z Nadwiślanina windo 
mość, że inspektor policyi Rose odbył u uczniów gi 
mnazyum trzemeszyńskiego rewizyę podobnie jak to 
było i w Poznaniu, lecz nie znalazł nic u nich, prócz 
książek. Posener Ztg  atoli domyśla się, że się gimna- 
zyaliści uwinęli i poukrywali to co należało przed o- 
kiem policyi uchronić. Z tego się wykazuje, że reda­
ktora tćj gazety a nie p. Rosego należało posłać na 
rewizyę, gdyż on wiedział, i e papjery były. W Po­
znaniu przesłuchiwano już podobno uczniów obwinio­
nych o spisek, lecz przed władzą gzkolną.

— Jutro w piątek dnia 12g0 grudnia, Ś. Aleksego 
i S. Pawła.

zetta di Torino, Lamarmora wystosował do now e­
go gabinetu list winszujący, w którym oświadcza 
gotowość niesienia dalćj usług swoich dla dobra 
kraju na obscnćj posadzie swojćj. Zapewniają, że 
po zawotowaniu tymczasowego budżetu sesya par- 
ameutn zostanie zamkniętą; a nowa sesya otwar­

tą będzie w połowie stycznia.

P e t e r s b u r g  10 grudnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg donosi w dzisiejszym numerze swoim: 
Cesarz przyjmował w Moskwie wielką liczbę star 
szyzny gmin wiejskich i żądał od nich posłuszeń­
stwa władzom, punktualnego płacenia podatków i 
spiesznego ukończenia sprawy wykupu włościań 
tikiego. Chłopi przyrzekli posłuszeństwo wszystkim 
rozkazom, a Cesarz nadmienił w końcu: „Nowych 
swobód nie spodziewajcie się."

M a d r y t  10 gradnia. Na dzisiejszem posiedzę 
niu kortezów oświadczył jenerał Prim, iż nie miał 
zatnisru stawić opozycyi ministrom. Winszował sc 
bie, iż nie jest przymuszony mówić o zerwaniu ukła 
dów w Orizaba. Użalał s ię , że Billault (minister 
I raucuski który broniąc postępowania rządu w spra- 

przed Ciałem prawodawczeru

Iroalka ariejsoov* I zagranloma.
K r a k ó w  11 grudnia. Dziś przed południem od 

był się obrzęd wprowadzenia X. Gałeckiego, biskupa 
Amatejskiego in  p . inf., jako Wikarego apostolskiego tćj 
części biskupstwa krakowskiego. O godż. lOtćj zgroma 
dziło się duchowieństwo świeckie i zakonne w koście­
le Ś. Piotra. Za wejściem do kościoła X. Gałeckiego, 
powitał go krótką przemową X. Matzke, proboszcz 
miejscowy i poprowadził do wielkiego ołtarza. Tam 
miał do niego mowę X. Słotwiński opat klasztoru Bo 
żego Ciała, wspominając przedewszystkiem długie osie­
rocenie dyeeezyi krakowskićj, któremu dotąd nie masz 
końca, że mianowanie Wikarego apostolskiego ma te­
mu brakowi zaradzić, nadmienił o świetności miasta 
Krakowa i uniwersytetu tutejszego niegdyś w świecie 
katolickim i wyraził nadzieję, iż nowe rządy biskupie 
będą godnie odpowiadały misyi jaką nominat ma so­
bie przez Ojca Śgo powierzoną.

Po tćj przemowie ubranego pontyfikalnie Wikarego 
apostolskiego odprowadziło duchowieństwo przy śpie­
wie polskich pieśni kościelnych do kościoła katedral­
nego na Zamku. Tam u drzwi kościelnych oczekiwała 
Kapituła, z dziekanem swym X. Lętowskim biskupem 
Jopejskim na czele, który podawszy święconą wodę X. 
ńsknpowi Amatejskiemu odprowadził go do kaplicy 
N. Sakramentu (kaplica Batorego). Obaj biskupi nklękł- 
szy odmówili cichą modlitwę, a kanonicy zajęli miej­
sce w swoich ławkach u wielkiego ołtarza. Następnie 
Wikary apostolski zasiadłszy na stołku przed wielkim 
ołtarzem— bo tron biskupów krakowskich jest jeszcze 
bez krzeBła, opróżniony przez usunięcie ś. p. biskupa 
Skórkowskiego— odczytsł długą mowę łacińską godzi­
nę czasu trwającą, do duchowieństwa wyłącznie wy- 
stósowaną, w którćj wskazywał temuż duchowieństwu 
obowiązki i dawał nauki i upomnienia. X. Rusinowski 
przybyły z X. Gałeckim z tarnowskićj dyeeezyi, od­
czytał po tćj mowie list apostolski w formie breve, 
po łacinie a potem po polsku. Aktem tym Ojciec Sty 
naznacza X. biskupa Amatejskiego Wikarym apostol­
skim, dając mu nieograniczoną władzę nad tą częścią 
dyeeezyi kiakowskićj, która pod względem świeckich 
spraw podlega berłu Cesarza Franciszka Józefa, za' 
wieszając wszelkie dotychczasowe prawa i przywileje, 
z jakiegokolwiekby one tytułu lub nadania wypływały, 
a to aż dopóki inaćzćj Stolica apostolska niepostanowi. 
List rzeczony zapewne będzie ogłuszony drukiem.

Po tym akcie zdjęto ubiór pontyfikalny z Wikarego 
apostolskiego, a tenże wstąpiwszy na ambonę mini 
przemowę już nie do duchowieństwa lecz do ludu, 
w którćj upominał go o miłość dla Ojca Sgo dla K  
Cesarza i N. Cesarzowćj, wychwalał znane Krakowian 
świątobliwe uczucia, a wreszcie wezwał opieki Ś. Stani' 
sława biskupa krakowskiego, którego kości w tćj świą­
tyni złożone. Zbyt spóźniona pora i dokuczliwe zimno 
nie dozwoliły odprawić mszy śtćj przed trumną Ś. Sta­
nisława , owego pierwszego reprezentanta niepodległości 
kościoła w Polsce. Kanonicy odprowadzili znów do 
drzwi X. Gałeckiego, i na tem zakończył aie teu 
obrząd.

X. Gałecki stanął wczoraj po przybyciu swem do 
Krakowa u Naczelnika komisyi namiestniczćj, radzcy 
nadwornego p. Merkla, z powodu, iż mieszkanie jeg 
na Stradomin niebyło jeszeże zupełnie urządzone.

— W przeszłym miesiącu otrzymali na uniwersy 
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw: Wilhelm Te- 
mniczka z Ołomuńca i Autoni Weigl aplikant audy 
toryatu wojskowego z dolnćj Austryi.

— Wczoraj (10 grudnia) trwała przez cały dzień 
pogoda', nr.jwyższa temperatura doszła — 12,°8 uajniż- 
sza — 1 9 /4 , barometr opadł w ciągu doby z 331,’”87 
na 329,’”63 (godz. 6 rano); wiatr wschodni słaby za­
trzymał do dziś dnia (11 grud.) swój kierunek, pogo­
dę się zmieniła, mróz nieco sfalgował, o godz. 6 rano 
było — 1 7 /2  Reaumnra.

— Professorowie i uczniowie szkoły Batignolskiej 
w Paryżu, oraz członkowie istniejącego tamże Towa­
rzystwa literacko - historycznego, nadto kilku Polakó 
we Francji zamieszkałych, złożyli na ręce p. E. Janusz­
kiewicza 365 franków, z przeznaczeniem tćj kwoty 
ped rozporządzenie Towarzystwa naukowego krakow­
skiego, na restauracyę kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu Imiona dawców są: S. Gałęzowski prezes 
rady szVoinćj 10 fr., J- B- Zaleski 5 fr., E. Janusz­
kiewicz 10 fr. (obaj członkowie rady s-kol ćj), K

ftwpotarstwo, p m a p l 1 M a i
iF r o o ła w  7go grudnia. Dziś praktykowano twiŁ

ńastępue: za i  szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (pa 5 Mati w, a. opr6cz loży.)
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fr-nenskiem, jeaz^ze w czasie posiedzeń tej Izby, 
obwiniał Prima. P. R. Cz.) atakował go nielojaluą 
bronią, na co on odpowie w lojalny sposób. Nie 
jest on bynajmniej nieprzyjacielem Francyi, lecz 
posłannictwo jego ograniczało się do obrony inte­
resów hiszpańskich. Gdy zaś widniał, że rząd fran 
cuski chce narzucić francuską politykę, cofnął się 
cie chcąc być nigdy satelitą obcego narodu. (Przy­
pominamy, iż jenerał Prim dowodził hiszpańską 
częścią wyprawy do Meksyku, wówczas gdy w y­
prawę tę rozpoczęły wszystkie trzy państwa: Fran- 
cya, Anglia i Hiszpania; następnie przyjąwszy wa­
runki zadosyć uczynienia przez rząd meksykański 
stawione, zawarł wraz z pełnomocnikiem angiel­
skim nbład z Juarezem, gdy przeciwnie Francya 
nie przyjęła warunków i dalej wojnę prowadź*. 
P. R. Cz.).

L o n d y n  10 grudnia. Jak donoszą z Nowego 
Jorku z 29 listopada, obustronne wojska nie zro­
biły żadnego poruszenia w Frederiksborgu. Sepa 
ratyści opuścili Hóllysprings i skoncentrowali się 
pod Tullahomma (?), aby stawić opór jenerałowi 
Rosenkranz, który posuwa się od Nashville. Woj­
ska Unii obsadziły Hudsonsville w kraju Mississi- 
pi. Duchowieństwo, dzienniki, mówcy z stronnictwa 
uuionisów nie przestają oskarżać Anglii, a ten 
duch nieprzychylny Anglii znajduje jak  widać 
dobre przyjęcie n publiczności.

Rzepak (za 160 feat, bnitlo) 235 
Oeny nasienia kaniczyay za 1 centnar cłowy (89 '/, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-57% kr 
v .  a. opróćz agio).

Czerwona przednia . ’ . . . . 14 — 14’/*
„ dobra . . . . . . . . .  12% — 13%
„ średnia . . . . .  . 10y#— l l 1/#
„ poślednia . . . .  . 8 —  9%

Biała p rzed m ą..............................19 — 20
„ d o b r a ....................... ....  16% —18%
B średnia...........................   123/4~ 1 5 %
„ poślednie . . .  . . .  10 -- 11%

Przegląd Polltyozny.
Depme uUgradoxm.

K a s s e l  10 grudnia. Wskutek oświadczeń kor- 
poracyi oficerów heskich w sprawie Dfirra z Hay- 
nauem, jenerał porueznik Hsynau zawieszonym zo­
stał z rozkazu Elektora w obowiązkach jenerała 
dywizyi. Elektor sam objął dowództwo n»d woj­
skiem. (Kapitan dymisyonowany Dorr został wy­
zwanym na pojedynek przez jenerała Haynau za 
napisania broszury przedstswiającćj postępowanie 
tsgo jenerała; Dbrr oznajmił, iś nie wprtód bę 
dzio się bić, aż jen, Haynau stawi się na wyzwa­
nie dwóch innych oficerów, których osadził w wię­
zieniu za to , iż go wyzwali. Red. Cz.)

H a n o w e r  10 gruduia. Nowe ministeryum skła- 
daią: Maloriie, minister domu królewskiego, Ham-
m erstein, spraw w e w n ę t r z n y c h ;  Lichtenborg, 
wyznań; W indhorst, sp ra w ie d l iw o śc i ;  Erxlebo?, 
skarbu. Z dawnego ministerstwa pozostali Platen i 
B racdeis.

T u.ryu  9 grudnia wieczór. Potwierdzają się 
wczorajsze wiadomości o składzie nowego gabino 
tu z wyjątkiem, iż Paiolini wstępuje do ministe- 
ryara i obejmuje wydział spraw zagranictnyeh; 
Niektórzy ministrowie już zaczęli pełnić swoje czyn­
ności. O składzie ministeryum będzie wprzód sejm 
sawiadomiony, zanim ogłoszone zostaną nominac e 
^  urzędowej gazecie.

T u r y n  9 grudnia w nocy. Ministeryum znpeł 
nie je^t ukonstytuowane. Farini prezesem radym i 
nisirów; Pasolini ministrem spraw zagranicznych 
Miogbetti skarbu, Pisaneli sprawiedliwości, Mena- 
brea robót publicznych, D oili Rovere wojny, Rieci 
marynarki- Utrzymu ą , iż wydział hsndln obo'mio 
Manns, » oświecenia publicznego Amari.

T u r y n  9 grudnia w nocy. Posiedzenie Izby 
odłożono do l ig o  t. m. Wiadomość o składzie n 
w ego gabinetu przyjętą została dobrze przez opi­
nię publiczną, a większość w sejmie jest mu ta* 
powtiotią. Visconti objął sekretery at w minister 
stwie spraw zagranicznych.

T u r y n  10 grudnia popołudniu. Izby .zwołane ua 
jntro. Amari i Msnna przybyli d j Taryua i cbj.T 
m:alsterstwa oświecenia i rolnictwa. Według Gez

Sprawa włościańska w K o n g r e s ó w o e ,  od któ­
rej stanowczego rozwiązania utrwalenie stosunków 
spółeczaych, harmonia spółeczeństwa i rozwój nsro 
du zależy,— nie posuwa się prawie, gdyż rząd, który 
ciągle niedopuszczał stanowczego jej rozstrzygnięcia 
wydaniem i przeprowadzeniem ustawy o uwła 
szczeniu włościan, zarządza połowiczne tylko środ­
ki, które poruszają jedynie Bpór, ale go nie roz­
strzygają, a przy dzisiejszych okolicznościach są 
trudne do wykonania; nawet ogłoszoną UBtawę o- 
czynszowania z urzędu nie dopełnia ustawą osku  
pie czynszów , które to ustawy w połączeniu mogą 
być łatwiej wykonano. W artykule wstępnym wy­
powiadamy przekonanie naszo, iż tersz uwł&szcie- 
nie włościan przez wykup gruntów za pomocą in- 
demuizacyi jest najwłaściwszym sposobem stano­
wczego rozwiązania kweetyi włościańskiej i trwa 
łego uporządkowania stosunków spółecznych. Te­
go sposobu rozwiązania sprawy włościańskiej nie 
można porównywać do sposobu, w jaki się prze­
miana spółeczna odbyła w G alicyi, albowiem tu 
nastąpiła przy krwawem wstrząśoieniu, bez zasto­
sowania zasady, iż pracą przychodzi się do wła 
sności, z początku darowizną, co rozbudziło za- 
chciałki komunistyczne, a dopiero w lat kilka na­
stąpiła iudemnizacya, a pozostała nierozwiązana 
jeszcze kwestya slużebnictw utrzymuje rozdrażnie­
nie między klasami ludności. Każdą zaś sprawę 
spółeczną należy odrazu zupełnie rozstrzygać, gdyż 
jedna, że tak powiemy, nitka jej nierozcięla, cały 
spór spółeczny wyciąga. —  Korespondent nasz 
z Warszawy w liście powyżej zamieszczonym 
przedstawia stan tam rzeczy i wskazuje, iż 
rząd nie odstępuje od zamiaru przeprowadzenia 
proskrypcyjnego poboru, a pobór taki i w ogóle 
wyprowadzenie tysięcy ludzi z kraju do wojsk 
rosyjskich, skąd nigdy nie powracają, nicmoże 
być uważany za wróżbę i wstęp do koncesyj, o 
których głoszą, lecz owszem jest nowym dowo­
dem trwania przy dawnym systemie ucisku, no 
wą objawą chęci popchnięcia ludności do roz- 
pacznych kroków. — Z L i t w y  donoszą, iż znów 
rząd rosyjski wstrzymał wybory i sejmiki w Miń­
skiem, odkładając je  aż do maja, z obawy, aby 
aiepodano adresu o połączenie Litwy z Kongre­
sówką.

Nie można jeszcze wnosić, czy Rada państwa 
w Wiednia ukończy przed świętami sprawę ban 
fcową. Zbyt wielkie różnice zachodzą między u- 
chwałami obu Izb jej pod względem umowy n ą  
du z bankiem, aby bez wielkich ustępstw z cbo 
stron można liczyć na załatwienie tego przedmio­
tu. Zresztą samo przyjęcie przez obie Izby ?g0 
duych warunków umowy, niezamyka jeszcze kwo 
styi, gdyż niewiadomo, jak  dalece bank przystałby 
na uchwały obu Izb, tyle różne od projektu rzą­
dowego i od podanych puuktów w petycyi wy- 
działa bankowego do Izby wyższej. Umowa z ban­
kiem stanowi ostatni ważny przedmiot rozpraw 
Rady państwa. Wczoraj Izba niższa odrzuciła 
zmiany zawotowaue przez Izbę wyższą w ustawie 
tyczącej się szanowania tajemnicy listowej; zat-m 
nic fn y jd z ie  ta ustawa wcale do ssutku.

Nadaremnie oczekiwaliśmy, jak też dzienniki 
berlińskie zapatrywać się będą na zmianę zaszłą 
w składzie ministerstwa pruskiego. Przyjęto ją  
atoli bardzo obojętnie, dla tego, że tu nie szło 
wcale o wprowadzenie do gabinetu nowych żywio­
łów, Leź tylko o większą zgoduość, a może tćż o 
stanowisko spółeczeńskie niektórych ministrów. 
Mniema wszakże B. u. Handels Ztg, że p. Selchow  
tymczasowo tylko obejmuje posadę miaistra rol- 
uietwa, gdyż niezadłago obejmie on ministerstwo 
spraw wewnętrznych, a mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych hr. Enfenburg otrzyma posadę dy­
plomatyczną. Jak wiadomo pierwsze kroki dyplo­
matyczne hr. Eulenburga były w Japonii. Minister 
Selchow uważany jest za jednego z głównych pod- 
piaraczy stronnictwa krzyżowego, i zapewne dla 
tego niezdaje się Gazecie handlów ćj, aby poprze­
stał on na tak skromnym wydziale, jakim jest mi 
oisteryum rolnictwa.

Za niewiele dni, bo po nowym roku zebrać się 
ma w Dreźnie komisya względem naradzania się 
u;:d projektem utworzeuia zgromadzenia prawo­
dawczego, przy związku uiemieckim pod formą 
delegacyj. Wszystkie państwa związkowe zgadzają 
się aa tę formę prócz Prus i Badenu.

Główną osobą nowego ministeryum w ł o s k i e g o ,
0 którego stanowczym składzie donoszą telegramy 
wyżej zamieszczone, jest Farini. Jest on gorącym 
stronnikiem zjednoczenia Włoch i przeprowadzał 
przed kilkoma laty przyłączenie emiliańskićj pro- 
wiocyi; co do zewnętrznych stosunków, jest stron­
nikiem przymierza francuskiego i dobrze jest w i­
dzianym w Paryża. Nienależąc do zupełnych stron­
ników polityki Rattazzego, był z nim w dość przy­
jaznych stosunkach, a w ostatnich czasach toczyły 
s:ę nawet nkłady, aby wszedł do gabinetu R&t- 
tezzego. W czasie przesilenia ministeryalnego był 
pośrednikiem między stronnictwami w sejmie, gdzie 
reprezentuje odcień środka. Minghetti, Peruzzi i 
Pasolini są również gorliwymi poplecznikami zje­
dnoczenia Włoch i wszyscy trzćj a szczególnićj dwaj 
ostatai dobrze widziani w Anglii; utrzymują, że za­
nim Wiktor Emanuel zgodził się na ich wejście do 
gabinetu, dali pewne przyrzeczenia co do polityki 
zagranicznej i szanowania przymierza z Francyą. 
Sz isegóhiej wejściu Mirgbettego do gabinetu miał 
tóę król opierać Pasolini pochodzi z Ra v e nny i by l  
syndykiem podczas wojny włoskiej, a po bitwie 
p d Magontą, jako reprezentant miasta żądał od 
delegata papiezkiego zdania władzy. W  ogóle mi­
nisteryum ma polityczny charakter i nie jest czy­
sto administracyjne®, a dzienniki włoskie uważają 
je za złożone z ludzi zdolnych; między innymi 
chwalą p. Menabrea jako zdolnego administratora ro­
bót publicznych, Pisanelego jako biegłego prawni­
ka. Nie wiadomo jednak, czy co do wyższej po­
litycznej zdolności wyrównają wszyscy Rattazze- 
mu. Co się tyczy prowincyj z których pochodzą : 
Farini i Minghetti są z Emilii, Ricci Genueńczyk, 
Meaabrea Sabaudczyk, Peruzzi przyjaciel Ricaso- 
lego Florentczyk, Pasolini z Ro manii, Amari z S y­
cylii, Pisanneli z Neapolu.

Polityczny świat f r a n c u z k i  i dzienniki paryskie 
z 9 t. m. roztrząsają jeszcze różne kwestye eko­
nomiczne poruszone w francuzkiej radzie stanu
1 w mowach przy poświęceniu bulwaru ks. E uge­
niusza. Z spraw zagranicznych zajmują się głównie 
grecką. Monitor jest widocznie niekontent z obro­
tu tam rzeczy; maluje więc położenie w Grecyi 
ciemnemi barwami, z cierpkością m ów i, iż 
r*ąd tymczasowy jawnie popiera kandydaturę ks. 
Alfreds, a tłami manifestacye na korzyść ks. Leu- 
chtenbsrgskiego. Constitutionnel przedstawia, i ł  
pierwszy okres sprawy greckiej jest zamknię­
ty przez nkład między trzema opiekuńcze® i 
mocarstwami odnawiający wyłączenie trzech dyua- 
styj od tronu greckiego. „Teraz Grecya ma tylko 
myśleć— pisze dalej Constitutionnel— aby sobie w y­
brała króla, któryby sam przez się mógł rządzić 
i któryby dał Europie podwójcą rękojmię Bwą 
os »bą i  Bwojem imieniem." —  Lecz dla czegóż, od­
powiemy, ścieśniono Grekom okrąg wyboru, wyłą­
czając właśnie tych których sobie życzyli wybrać 
dla wzmocnienia swego stanowiska? Chociaż 
Constitutionnel deklamuje, iż rząd francuski i inne 
mają tylko na względzie interes Grecyi, odpowie­
my mu, iż odnowienie układu jest pogwałceniem za­
sady interwencyi, ograniczenie Grekom wyboru 
jest w m i e s z a n i e m  s i ę  w w e w n ę t r z n e  
s p r a w y  g r e c k i e .  — O sprawach polskich zu­
pełna cisza od dni kilku w dziennikach francuskich.

Ostatnie depesze telegraficzne (Jzasa.
W a r s z a w a  11 grudnia (przez Wiedeń). Dziś 

odbywa się rozprawa sądowa przed sądem pol­
nym wojennym przeciw 64 oskarżonym o udział 
w tajnem sprzysiężeniu, mającem na celu powsze­
chne powstanie i utworzenie wojska rewolucyjnego.

B u k a r e s z t  10 grudnia. Konsul francuski otrzy- 
Kteł telegrafem rozkaz z Paryża, aby w  oprawie 
przywozu broni przyłączył się do kroków zam ie­
rzonych przez Austryę i Anglię. Nota zbiorowa 
tych mocarstw uchyliła sesw estr tćj broni przez 
księcia Kuzę i żąda, aby broń ta oddaną została 
pod kontrolę konsularną.

Antoni Kłobukowski red ak tor  od p o w ied z ia ln y .



4 CZAS a Piątku 12 Grudnia 1862.

Kars papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  11 Grudnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip. 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tal.
Srebro n o w e .................................. złr.
Półimperyały rosyjskie . . . .  „
Napoleondory 20-fr..................... ......
Dukaty Holenderskie walne . . „

„ austryackie . . ■ . . n 
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. »

„ „ „ „ na wal. »
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną 
Listy zastawne polskie

etną . „ 
i kup.. złr

W ie d e ń  11 Grudnia, (telegr.)
5 */, M etaliki........................................
5 %  Pożyczka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wied. . 

„  banku kredytowego. . . .
Srebro.  ....................................
Londyn, 10 iunt. azterl....................
Dukat pojedynczy...........................

Wiedeń 10 Grudnia. 
Pożyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . . • 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon. konw. . . 
5 % Oblig. indem, niższćj Austryi. 
5% „ » wigierskie. . .
5% B „ chorw. słow. ban.
5°/. » » galicyjskie . . .
5% „ „ bukowińskie . .
5% „ ,  fiedmiogrodzkie.
5% Potyczka nowa wenecki. . . 

Listy  zastawne:
5*/, Banku naród. 6 letnie. . . . 

,  „ , 1 0  letnie. . .
„ „ , 1 *  miesięczne,
„ „ , losow.wwal. austr

4% Tow. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki loteryjne:

Losy poi. skarb, z r. 1839 cale,
„ z r. 1854 na 4%

„ .  z r. 1860 całe.» * nBilety rentowe Como...................
Losy zakładu kredytowego. . .

,  tryestskie na 4'/.,0/0 . . .
„ Żeglngi par. na Dunaju. .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm „ 40
„ Księcia Paliły ,  40
„ Księcia Clary „ 40
„ Hr. St. Genois » 40
,  Miasta Budy ,  40
„ Ks. Windischgr&tz n 20
,  Hr. Waldstein „ 20
,  Hr. Keglewieza , 1 0

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

,  zakładu kredytowego . . .
„ żeglugi parowój na Dunaju 
B kolei północnej Ces. Ferd..
.  ,  rządowćj . . . . . .

zachodnio] Ces. Elzb.
Pardubiclddj................
Nadcisańskićj. . . .
Południowej...............

,  „ Galicyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 tal........................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . • . 

W a l u t y :
Cesarskie korony................. ...

„ pół korony. . . .  
dukaty na wagę . 

obrączkowe

s
»
>

t
la 6 r-r 4

5
3

żądają płacą
384 378

107 j 106 j
85! 84}

117J 116}
9 80 9 66
9 50 9 36
5 64 5 56
5 70 5 62

85 - 84 -
81 — 8 0 } -
71 75 71 -
82' — 8 1 } -

323} 331}
101J 101}

złr. cent.
72 15
82 05

809 —
322} —
117 75
119 —

5 70

65 90 65 80
83 10 82 -
72 10 73 -
88 — 87 -
73 — 72 50
73 50 73 - -
71 40 71 10
69 75 69 25
7 !  - 69 50
95 — 94 —

104 25 103 75
100 80 99 90
100 — 

81 —

144 25 
92 10 
69 15 
18 25 

132 60 
119 — 
95 — 
99 50 
39 50 
37 50 
34 — 
37 — 
36 75 
21 -  
21 75 
16 -

808 
221 70 
415 -  

1841 
240 — 
161 76 
126 — 
147 —

223 —

100 50 

100 60

99 50 

80 60

143 75 
91 85 
89 -  
18 — 

132 40 
118 — 
94 50 
98 50 
38 
37 — 
33 50 
36 50 
36 25
20 50
21 25 
15 75

Przyjechali od 10 do 11 Grudnia rb.
HOTEL SASKI, Karolina Szeliska z córkami w. 

d., X. Oswald Rusioowski prof, teologii, Jzydor 
Bzowski ob„ Fr. Hoszard Dr. Med. z Galicyi. FI. 
Hel cel w. d. z Górki.

Wyjechali: Z. Lewe do Prus. W. Białkowski 
do Tarnowa.

HOTEL POLERA Karol Jakubowski h i .  z My­
słowic. Z. Krzysztof o wicz » ł .  d. z Bukowiny. W. 
Krell w. d., E. Pakker w. d., K. Bodanno kapit. 
z Węgier. E. Pollak fabr. z Morawy A. Szuwalski 
ob. z familią z Królestwa. W. Wolle iożyn. z Wio­
li nis. A. Kunze kup. ze Lwową.

W LITOGRAFII „CZASU
W Y S Z E D Ł

uss&fes

u

I H S E R A T T .

Damy Stowarzyszenia św. Wincen-1 
tego a Paulo, (i 657-2-3) |

upraszają miłosierne osoby o składanie wszel­
kich starych sukien, obuwia i bielizny w klasz­
torze Panien Miłosierdzia na Kleparzu, celem 
rozdzielenia takowych między biednych, wśród 
obecnej tak dotkliwej pory roku, bez należy- | 

tego okrycia zostąjących.

KALENDARZ ŚCIENNY
C H R O M O L I T O G R A F O W A N Y ,

|  NA ROK

t A 863 ,
<H ułożony,!ij ozdobiony w stylu architektonicznym

I  kaplicy Zygmuntowskiej na Zamku w Krakowie.

Cena egzemplarza 1 złr. w. a.
(1582-5-6)

807 — 
221 60 
413 -  

1840 
239 — 
151 50 
124 80 
147 —

222 50

89 20

Złoto a l m a rc a ,
Napoleondory...............
Suwereny.....................
Fryderyki......................
L u id o ry .....................
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ..........................

,  kupony  . . . .  
T ą la ry  związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

LW Ó W  9 Grudnia.
Dukat Holenderski.......................

„ austryacki..............................
Póiiaperyał rosyjski........................
Bubel rosyjski..................................
Talar p r u sk i..................................
Listy zast. gai. bea kup. w. austr .

„ ,  a  * , » w mon- •
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  5 Grudnia.
Półimperyały............................... rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  „

kupon....................
Listy lastawne III okresu . . rubli 

kupon » « • • • _  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. . 

„ „ „ warszaw.-bydgosk.

W r o o l a w  10 Grudnia.
austr. w ruon. zowej. .

Polskie bilety bankowe.................
_  ” , J4sty rastawne....................
Poznańskie Listy zastawne 4 % . .

Obligi kolei krak.-sdą*kiój^ . '.

118 80 
47 35

16 50

5 70
5 70

9 51

10 5 
9 80

11 96 
9 83

118 25 
118 25 

1 78 
1 78

100 30 

100 50

89

6 63 
6 66 
9 77 
1 87 
1 78 

79 25 
83 25 
71 63 
82 43 
223 50

118 70 
47 25

16 40 I

5 69
6 69

KSIĘGARNIA

F B i l D L l
o tr z y m a ła  

w tych dniach następujące now ości
Biblioteka ludowa przez K raszew skiego  k»ią-eczka 

lsza  i 2ga po 24 gr. — W . Hugo, N ęibniiy  tom 
IX  i X  zakończenie dzieła po 5 złp. — Nauki re ­
ligijno moralne 2 zip. — Lavergue, Obraz gespo- 
da stwa wiejskiego 8 złp. — D utk iew icz, Program 
do ejzaminu z historyi praw 5 złp. — W rotnow ski. 
o kredycie rzeczowym 2 złp. — W iejskie pogadanki 
niedzielne 1 zip. 10 gr. — Obrazki historj czne przez 
Janka z Bielca 1 złr. 10 gr. — Książeczki obraz- 
kowe przez Janka  z Bielca 1 zlr. 10 gr. — Prze­
wodnik filozofii przez Amd. Jacqes, przekład Eleonory 
Ziemięckicj, 3 zeszyty 10 złp. — E rlenm eyar, jak 
leczyć choroby umysłowe 3 złp. 10 gr. — Badania 
o utnoralnieniu ludzi w ogólności 8 złp. — B u d zy ń ­
skiego, Koń biały, poi mat 6 złp. — Dolińskiego, 
dawna Akademia W ileńska 23 złp. 10 gr. — P ray- 
ałgowskiego, żywoty biskupów Wileńskich 3 łomy 
15 złp. — Achrenoa, Encyklopedya prawa 22 złp. 
20 gr. — Czajkow skiego, Kirdżali 1 talar, tudzież 
N orw ida, Poezye 1 talar, dwa ostttnie dzieła stnno- 
wią dalszy ciąg Biblioteki pisarzy Polskich wyeho- 
dzatej w Lipsku. (1655-1)

T Y G O D N I K
P o zn a ń sk i,

pismo naukowo - literackie, obejmujące prze-1 
glądy literatury bieżącej, krajowej i zagrani­
cznej, rozprawy naukowe rozmąitej treści, pa 
mielniki, życiorysy, opowiadania historyczne, 
opisy zajmujące, korespondeneye i wiadomości 
o ruchu literackim, przemysłowym i artysty 
cznym, — będzie i roku 1863 arkuszami co 
tydzień w piątek wychodziło.

Czwarty arkusz każdego miesiąca będzie 
poświęcony szkołom elementartym i literaturze 
ludowej i będzie go można osobno zapisywać 
pod tytułem P e d a g - o f .

Prenumerata ćwiercroczna wynosi w Re- 
dakcyi, Księgarni i na poczcie: 

na Tygodnik Poz. 2 złr. 5 cent. w. a 
na Pedagoga zaś 50 cent. w. a 
Wszelkie przesyłki odbiera Redakcya franco  

pod adresem: J#»*. IŁ . S s u l c u  w  P o ­
z n a n i u .  (1654-1-4)

$

szczeniem

o otrzymaniu z p i e r w s z e j  ręk i
św ieżego  Transportu

cxarnei f  źóftej  i z i e lonej
KARAWANOWEJ H ER B A TY

w  gatunkach wyborowych
iż ta-niniejszem  donosząc, podpisany D om  H andlow y zaw iadam ia rów nocześn ie, 

kow a sprzedaje s ię  u n iego po cenach
od d w ó c l i  do d z i e s i ę c i u  a ł r .  za funt

wagi rosyjskiej.
Biorący na raz d z i e s i ę ć  f l l S i t Ó W  H e r b a t y  jednej ceny,

otrzym uje w  d o d a t R u  j e d e n  f u n t
Dom Handlowy pod firmą:

z teg o  sam ego gatunku.
(1500-1 6)

Antom Hoelcelw  k r a k o w i e .
o b w i e s z c z e n i e "

C. kr.

K O LEJ

E i l l O L i l  L U D W I K U .

uprz.

GALIO.

Na rok 1 8 6 3  potrzeba dla linii kolei z K r a k o w a  do L w o w a

drzewa fabrycznego i progów
w  wartości okoio  98.000 z<łr\ w. a.

9 50

10 
9 75 

11 90 
9 78 

118 — 
118 — 

1 77 
1 77

Morzeni i Win
dlllOŁUA JAWORNICKIEGO

3 9

5 56 
5 59 
9 62 
1 85 
1 75 

78 50 
82 51 
70 93 
81 73 
221 50 W

92 53

14 99

88 50 
97 25

P a r y i
Renta 3% • •

6 Grudnia.

L o n d y n  6 Grudnia.
Konsole

85}
8 9 '

9 9 ' —

5 52

-  72? 
14 96}
-  27J 
■8 25 

96 75

70 85

92 j

Pociągi osobow e na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :

z K rakow a  do W ie d n ia  7. r&no; 3. so po po_ 
łudniu= do W a rsza w y  » rano; s. SO 
do południu =  do Wrocławia * nnao-- 
do O straw y  (prz .̂a Bogunua (Uaeruorg) 
do Prus) 8 rauo. =  do LwOWC 10. 30 
rano; 8. 30 wieczór =  do P rzem y  Sta 
6. 15 rano =  do W ie lic zk i 11. rano

* Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8. 30 wieczór,
* Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Uranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed 

południem; 2 15 popołudnia.
ze ozczakow y  do Ghranicy 11.16 przed południen; 

*' 26J>° Południu; 7. 56 wieczór.
ze L w ow a ; do K rakow a  5. 1 0  rano; 5. 20 wieczór.
z P rzem yśla  do K rakow a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa * Wiednia 9. 45 rano; 7 . 4 5  wie­

czór r :  z W rocław ia  i W arszaw y  9 . 
45 rano; 5 . 27 wjf“ ór =  * O strawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 . 
27 wieczór =  *e L w o w a  2 . 54 po po- 
łndniu; 6. 15 rano = *  -Przemyśla 7. 
23 Wieczór =  z W ieliczk i 6. 2 0  wieczór..

do Przemyśla z Krakowa 4. 43 po południu;
Co. Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

w Głównym Rynku pod 
w domu \Vy° Kirchmayera 

W  K R A K O W I E ,
otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej

karawanowej
z K a z a n i a ,
paczkach oryginalnych oplom bo- 

Iwanych po V4 '/2 i 1 funtowych po 
cenach i, 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.

_______________ (1 6 4 2 -1 -)_______________

f M M
D O N IE S IE N IE  L E K A R SK IE .

Nie masz jednego l e­
ka r s t wa ,  któreby 
w praktyce medycznej 

sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  czy­
szczące krew i 

przeczyszczające, !* Cauvin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

])  Pigułki te są e?ysto z rcólin przjgotowane;
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku;
3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na żadne niebozpiiczeństwo, o - 
czyszczające ciało »o wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacyę krwi w ar - 
teryacb, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.

5) Lekarze, którzy ro..biór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je  swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad- 
c*ają ,że

igułki czyszczące krew i przeczy-
szczające, P. Cauvin.

a ~■PPl n l i P  *ekarstwem tego rodzaju aż do 
i \  t a - licznych świadectwach,
któżby mógł wątpię 0 ichJ dobrym 8 k n tk n ? ’

Pudełko Z 3 ?  Pigułek złożone kosztąje 2z bOcm PigUiek 3 frankj ^0e>

których dostaw ę w  drodze ofert zabezpieczyć się zamierza.
B liższe szczegó ły  co do gatunku, ilości i rozm iarów tego  d rzew *  jakoteż w a­

runki dostaw y, przejrzeć m ożna u zaw iadow cy stacyi.
Dostawa rozpocząć s ię  m oże zaraz, musi być jed n ak  ostatn iego Sierpnia 1 8 6 3  

zu p ełn ie  ukończoną.
Zaprasza się  w ięc  m ających ch ęć  liw erow ania ażeby w n ieśli oferty sw oje do 

Zarządu centralnego c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika w W iedniu (Hai- 
densch uss gm ach  zakładu kredytow ego)

iiajilalrj aż do 15 Grudnia "91
dołączen iem  wadyum  5 %  od obliczonej kw oty zam ierzonego liw erun ku bą< 

w gotow iźn ie, bądź w  papierach g ie łd o w y ch  po  kursie dziennym .
O ferty zawierać mają dokładnie ga tu n ek , ilość, m iejsce dostaw y i c en ę  o fe ­

row anego drzewa jakoteż deklaracyę, o ferent warunki liw erunku przejrzał i 
podpisał.

M ożna nareszcie oferow ać i drzew o krągłe n ieobrobione z których m ateryał 
w żądanych rozm iarach wyrobić m ożna, cen y  jednakże tak ow e w ed le  stopy k u -  
bicznej w yrażone być powinny.

O ferty mają być podane na właściwym i stęplu i rozum ie się, iż otrzym ujący  
liw er u n ek  w in ien  także opłacić stem pel jak i na list ugodny przypadać będzie, 
który mu się  ztąd doręczy.

W ied eń  dnia 2 2  Listopada 1 8 6 2 -  C1590 3)

C. k. uprzywilejowana kolej ggj Karola Ludwika.

i LIUONEZA
z polecenia król. praskie­
go Ministerstwa w Wy­
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając jćj 
naturalną świeżość oczy- 
wszelkich oszpeceń jak ie- 

mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostudy, 
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła­
coną.

|  Cena flaszki całój 2 złr. 60 kr.
fi 
%
$
|  pobndzająca wczesny porost 

brody f wąsow.
Chcąc mieć wczesny po- 

rost brody lub wąsów hic ■ 
i rze się cokolwiek pomad; 
i np. jak dwa ziarnka gro- 
' chu i naciera się z rana 
rzeczone miejsca, a naj- 

fjdalćj w 6 miesięcy baj 
ny je porost pokryje; śro- ( 

dek ten bowiem jest tak skuteczny, że ■ 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający ! 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń j 
za pomocą tćj pomady. i

Cer a  p u sz k i 2 z łr .  60 k r. j

iPłyn Japoński j
w  p u d e łk a c h  o j
2 flaszkach za 5 1 

złr w. a.
jest najprzedniejszą ,y, 

ikompozycyądo pręd- " 
Ikiego f a r b o w a n i a  
jwłosów, brody, wą- 
'sów i brwi według 

upodobania, odpowiednio do 
twarzy, z zapełnem farbującego zado­
woleniem; prócz tego polecamy:
Cleliiffki » ro d ek  d o w o ln e ­

g o  fa r b o w a a lR  w ło s ó w .
Flaszka U złr. 10 kr. w. a.

Oryentalnj sposób
golenia w łosów ,

bez bólu lub uszkodze­
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 

ji wąsów, tudzież zara­
stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
F la s z k a  2 z łr .  JO k r . w a u s tr .

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajdgje się wyłącznie w handlu pod fir­
mą: E . S k i r l i ń s k i  w Rynku głównym 
w Krakowie. (884—12)

W HOTELU LWOWSKIM,
Dochód

dtto
dtto

t P iw iarni i wyszynku trunków  
krajowych, 

z Traktyerni i K awiarni, 
z sprzedaży H  ina i trunków za­

granicznych, (1556-1-5)
Iw osobnych i wygodnych lokalach  
jest do wydzierżawienia pojedynczo 

I lub razem z a  k o n s e n s a m i  W łaści­
ciela, od I  S t y c z n i a  1 8 6 3  r

|(i600-i-3) Jest do sprzedania

16 m o r g ó w  l a su ,
|jodłowego nad samą Skawą położonego we 

wsi Zembrzyce cyrkule Wadowskim.

2 Stycznia 1863 r .
nastapi ciągn ien ie

L O S Ó W
Kredytowych,

których tak w oryginale jak i na 
zadatek lub na wypłaty w  ra­
tach nabyć można w Kantorze „

Alberta Mendelsburg
w Krakowie, przy ulicy Grodzkićj i  
pod L. 76 obok kościoła świę- ® 

tego Piotra. ( 1659-1-5) i

potrzeby

H A N D E L  K O R Z E N N Y

E. Z A W A D Z K I E G O  
W  KRAKOW IE,

o b o k  k o ś c i o ł a  P -  M a r y i  w  R y n k u  g ł, 
zao p a trzo n y

w świeże Towary kolonialne
po leca  ta k o w e  po  c en ach  uajniższych, tak że

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e
fu n t po 4 6  k r. w . a.

Winogrona codziennie świeże
n ad ch o d zą . ( 1249- 12)

p’-jfirjir-y SJjscW'̂gyy

ip r*  Przedostatni tydzień
do nabycia losów , siódmej

W i e l k i e )  Ł o i o r y i
d la  c e ló w  p o w szech n ie  u ż y te c z n y c h  i d o b ro c z y n n y c h , k tó ró j czy sty  d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y  je s t  n a  rz e c z  tych  
n ie sz c z ę ś liw y ch , k tó rz y  te g o ro c z n ą  p o w o d z ią  D u n a ju , E lb y , W is ły  i ich  r z e h  p o b o c z n y c h , w ró ż n y c h  k ra ja c h

P a ń s t w a  dotknięci zo sta li.

W niej wygrywa 4,534 
trafnych — razem
z ł .

3 0 0 . 0 0 0

złotych walutą austr., 
a to:

l
1

l
1

80,000
30,000
2 0 , 0 0 0
1 0 , 0 0 0

2
3
4
5

1  fi 
50 

I O O  
150

po z ł .  1 , 0 0 0
„  5 0 0

2 0 0  
n m

C e n a
99

99
99

300 po zlot. 50
2 , 0 0 0 1  w ygran. seryj 1 |  O  
2,000) po złotych  } 5

franki-
• S p r z e d a j ą  *j.9: w W ARszAW ffi u p.

M rozow skiego ' u lica  “ odwalę Nr. 482- _
w KRAKOWIE u p. Mol$d*ińakiogo; _  w’ KI. 
JO W IE u p. Marcińczyka; — we LWOWIE 
a p. Toman ta; — w W ILNIE u p, Wojcie- 
chowicza i u p.ChroŚciokiego; w BRO­
DACH u p. Franzosa. — Mogą być tą k ie  <Jo. 
starczano za pośrednictwem „ T y g o d n ik a  Mód,* 
przy ulicy Ź a b i ć j  Nr. 956 W WARSZA­
WIE. ( iO T M l- )

po zł. 5,000
4.000
3.000
2 . 0 0 0

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie C e n a  l o s u :
dnia 2 0  Grudnia 1862  roku. 3 ?Aote walutą austryacką.

Loterya nie prywatna lecz  rządowa. —  Istnieje jeden  tylko gatunek lo sów  i jedna cena onychże. —  Każdy los 
gra w jednem  tylko ciągnieniu na w szystk ie w ygran e .—  Każdy los seryi w yciągnionej, m oże oprócz wygranej, na seryje  
przypadającej, od n ieść  także i wielką w ygrane. —  Zaraz po ciągnieniu w ydany będzie wykaz wygran. —  Czternaście dni 
po ciągnieniu, nastąpi wypłata wygran, za przedłożeniem  lo sów  oryginalnych, przepisanem i markami stęp low em i po stronie  
odw rotnej opatrzonych , w kasie loteryi w W iedniu  (Salzgnes Nr. 1 8 4 ).—  W szelk ie  wygrane, któreby w  ciągu 6  m iesięcy  
po ciągnieniu, przeto do dnia 2 0  Czerwca 1 8 6 3  r., z jakiegokolw iekbądź pow odu nie były podniesione, przepadają w ed łu g  
§ . 1 1  program u gry, na rzecz niniejszego przedsiębiorstw a dobroczynności. —  Bliższe w iadom ości zawiera drukowany  
program gry, znajdujący się  u wszystkich organów  sprzedaży, który do zakupionych losów  załączonym  będzie

Od c. k. D yrekcyi docBtodów loteryjnych w  W iedniu-
(W ydział loteryi rządowej, dla ce ló w  pow szechnie użytecznych i dobroczynnych).

Losy tćj loteryi są do nabycia w Krakowie, w kolekturze loteryi u pana .J . B l k E l F l L  w rynku 
głównym, obok gmachu c . k. Komisyi Namiestniczśj.    (1643 2-4)

Tniwnio wzorem i marką przeciw na-
śladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y
prawdziwy śniegogórski

Ulopeb ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia.- 
w Krakowie, w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LWOWIE: w aptece p. P io tr a  M i-  

ko la sch a , 
również otrzym ają: 

w Bielsku pan J . A.
Stańko aptek.

„ Bochni pan A. Ka-
sprzykiewicz.

- Brodach p. Kościcki 
aptekarz. 

n Brzeżanach p. Źmin- 
kowski apt,

„ Buchaczu p. Pfeif- 
iler apt.

„ Dembicy p .p .  H er­
zog.

„ Gorlicach p W ale­
ry Rogawski apt.

„ K ętach  p. Streya.
„ Myślenicach pan M.

Łowczyński.
Nowym Targu pan 
L. Kamieński.

, Przemyślu p. F.Gai- 
detschka i Syn.
Cena jednej flaszki

i, Rozwadowie p. Ma­
recki.

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p. Kriegs- 
eisen.

„ Stanisławowie p.To- 
manek.

« Btryju p Sidorowicz 
n Szczerzeoaoh p. J .

Pełka apt.
» Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si­

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

je r  aptek, 
n Zaleszczykach pan 

K odrjbski.
„ Złoczowie p.Petesch 

(1 0 1 2 -1 4 -)
1 złr. 26 cent.

Ci sami pp. Depozytaryusze utrzymują: 
Prawdziwy tłuszcz z wątroby mlę- 

t u s o w e j ,  (EchterD orsch-Lebertrsn-O ehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 zlr. w. a.

Cukierki z drzewa Anakahult, spo­
rządzone skutecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a.
P l a s t e r  na odgnlotkl wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza D ra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w, a. r

Dra Behra Ekstrakt nerwowy do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 ceut.

Balsam różany, B r n n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

^ " G łó w n y  skład n Juliusza Bittnera
aptekarza w Gloggnitz.

SYROP SIARCZANY,
z którego znana ze swej użyteczności w o­
da m ineralna S l a u  d e  B o n n e s  się w y­
rabia, przygotowany przez pana E m i l u  
Ł e r o y  aptekarza w Paryżu na ulicy d’An- 

tin Nr. 13. (1023-14-)
M etoda leczenia za pomocą wód siarcza- 

nych, zwaną metodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępna jest dla każdego przez 
użycie nowo wynalezionego Syropu siarcza- 
nego wód E a u  «Ie B o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak  najdłużej zatrzymać swe w ła­
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu w y­
daje cztery butelki wody mineralnej przez 
co nierównie konsumentom taniej użycie 
jej wypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy­
rop siarczany. 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pierw ia­
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwo­
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary i w ogólności na wszelkie cierpie­
nia płuc i kanałów  oddechowych.

Cena flaszki 2 franki 25 centymów. 
Znajduje się w  aptece p. W. Molędziń- 

skiego w  Krakowie. -7- Tomanka we Lwo­
wie. — P. Mrozowskiego w W arszawie.

Dla cierpiących na uszy.
------------------  (993-18-)

Szwajcarski likier na usiy, nąjniezawod-
nii.jszy środek tak na tępy słuch, jakoteż na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet 11 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo­
stało już często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 złr. — z przesyłką pocztową o 10 
centów więcej.

Główny skład (ego likieru utrzymują w 
K r a k o w i e  p. Karol Rżąca handel korzenny 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz

W Drukarni „CZASU.“ Rsądzoa Drukarni, Antoni Rother.


